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Tydzień temu zapadła w  izbie włoskiej 
uchwała, aby odtąd dzień 20-ty sierpnia ob- 
ohodzony był jako święto narodowe. Wiado- 

o tem nadeszła jednocześnie z inną, bar­
dziej wstrząsającą, o zamachu, na Stambułowa, 
więc omówienie owej włoskiej uchwały musie­
liśmy odłożyć na później. Na tej krótkiej zwło­
ce zyskaliśmy to, że posiadamy teraz wszystkie 
szczegóły rozprawy nad wnioskiem , będącym 
nowem ukłuciem Watykanu za t o , że nie po­
zwolił katolikom brać udziału w wyborach i 
głosować na stronników Crispiego. Izba była 
prawie pusta, bo z 508 deputowanych przybyło 
na posiedzeniu tylko 115-tu, ale i e i , choć 
wierni gwardziści Crispiego, nie mieli odwagi 
jawnie oświadczyć się ani za w nioskiem , ani 
przeciw niemu ; popełnili rzecz brzydką, ale 
niejako incognito. Kiedy zupełnie nieznana o- 
sobistość, nowy trabant Crispiego, niejaki N i­
ecki zaproponował ogłosić dzień zaboru Rzymu 
za święto narodowe, cisza zaległa w sali i zda­
wało się, że wszyscy są zmięszani. Po chwili 
wystąpił dep. Negri z dowodami niewłaściwo­
ści wniosku i zbyteczności podobnej demon- 
straoyi, która niepotrzebnie zadraśnie religijne 
uczucia sporej części narodu. Kto uznaje po­
trzebę takiego „święta" i w taki dzień, ten po­
winien śmiafo dać wyraz temu przekonaniu i 
dlatego Negri zaproponował, aby głosowanie 
odbyło się imienne. Tu w obronie wniosku Vi- 
schhego wystąpił Orispi i tern odrazu dał do 
zrozumienia, iz projekt pochodzi od samego 
rządu. Mówił on długo, dowodząc, że odrzuce­
nie wniosku byłoby Kapitulaeyą przed W aty­
kanem i że Papież ma wszelką swobodę  ̂ w ię­
kszą niż wówczas, gdy posiadał własne państwo, 
ko oto naprzykład walkę religijną z Niemcami 
wygrał tylko dlatego , że go cała potęga nie- 
ndecka dosięgnąć me mogła, ezegoby nie było, 
Sdyby można było wojować z nim, jako z kró- 

°̂ni osobnego państwa. Równego idyotyzmu je ­
l c z e  nie powiedział żaden błazen cyrkowy.
?  miększą logiką m ożna powiedzieć, że nie by- 
,°ky w Niemczech wojny religijnej, gdyby upa­
dek kościelnego państwa m e rozzuchwalił bez­
wyznaniowców. Leoz mniejsza o niedorzeczno­
ści Crispiego. Izba nie m iała odwagi im iennie 
głosować nad wnioskiem , więc odrzuciła pro­
p o r c j ę  Negrfego, a potem w taj nem głosowa­
niu przyjęła projekt Visoki’ego 87-min giosaun 
przeciw 28-miu.

Rzecz dziwna, te  oi sami ludzie, którzy 
W imię postępowośoi ustawicznie występują 
Przeciw świętom kościelnym, jakoby ze wzglę­
dów ekonomicznych, dowodząc, iż „próżnowa­
nie" odbiera ubogim możność zapracowania na 
kawałek chleba, tworzą coraz nowe „święta 
brod ow e14, dni prawdziwego próżniaotwa i roz­
wydrzenia, bo dni spędzane nie w kościołach, 
łecz w szynkach. Jednak może naprawdę ten 
dzień 20-ty sierpnia jest dniem narodowej, czy 
Wojskowej ohwały, dniem, od którego zaczęło 

odrodzenie W łoch ?
Nie. To dzień politycznego oszustwa i mi- 

htaruej wyprawy na bezbronnych. Oszustwo 
W tem było, iż z Napoleonem III prowadzono 
P°uftie rokowania o pomoc wojskową przeciw  
Niemcom chociaż o udzieleniu tej pomocy by­
najmniej 'nie myślano, dążąo jeno do tego, aby 
Fr&ncva koniecznie zswikłała się w wojnę, 
Wycofała swój korpus z Rzymu i tak zostawiła 
Włochom swobodę działania, ambasador wło­
ski w Petersburgu, hr. Oaracciolo di Bella za­
wiadomił swój rząd 24 iipca, iż Rosya wystąpi 
przeciw Austryi, gdyby ta chciała zaatakować 
•Prusy ? wojuj^cB z  Francyą. Od tej chwili w±o- 

minister spraw zagmueznyoh. Viscont.i-Ve- 
hosta coraz oziębłej przyjmował propozycje
francuskie, coraz dosadniej podnosił, iż inobiii- 
Za°ya armii włoskiej potrwa długo, a w końcu 
Umilkł, Tymczasem nadszedł 19-ty sierpnia, 
deień bitwy7 pod Wórtłiem, którą Francuzi 
przegrali przy okolicznościach, świadczących o

PAWEŁ BOURGLT.
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tem, że kampanii już nie mogą wygrać. „Bie­
dny Napoleon ! — zawołał wtedy W iktor Ema­
nuel. — Ale m y szczęśliwi — już nie potrze­
bujemy grać kom edyi!" I rzeczywiście tegoż 
dnia Visconti-Venosta zawiadomił wszystkie ga­
binety depeszą, że W łochy postanowiły zająć 
Rzym. Wykonano to zaraz następnego dnia.

Przez Porta Pia wdarł się do Rzymu kor­
pus bersaglierów, nie jak W łosi do włoskiego 
miasta, lecz  ̂jak barbarzyńoy, którzy zaczęli 
strzelać do Indu i z armat walić do murów. 
G-arstka gwaruzistew papieskich cofnęła się pod 
Watykan, bo daremny byłby przelew krwi, 
albowiem po opuszczeniu Rzymu przez Fran- 
ouzów Papież nie miai wojska.

‘Tak więc 20-ty sierpnia nie jest dla W ło­
chów rocznicą ani politycznego sukcesu, któ­
rym możnaby się popisywać, ani militarnego ; 
jest raczej dniem wstydu. Leoz fałszerze dzie­
jów niczem się nie krępują; — prawdą jest to, 
eo im dogadza.

Nie Wiadomo, jak postąpi senat z uchwałą 
izby. W  nim więcej niż w niej ludzi odwa­
żniejszych i sumienniejszych, w ięc może się 
oprą Crispiemu. W  każdym jednak razie, co­
kolwiek postanowią senat i król, naród, w naj­
lepszej swej i największej części katolicki, nie 
uzna tego „święta" za narodowe, lecz za ma­
sońskie. A W atykan przyjął zapewne z uśmie­
chem politowania tę nową obrazę, wyrządzoną 
mu przez bohatera bankowych i wielu innych  
skandalów.

Ogłoszono wiadomość o daniu przez rząd 
marokański Niemcom zadosyóuczynienia za za­
mordowanie niemieckiego poddanego, i wnet 
pogłosce tej zaprzeczono. Ostatecznie, o ile 
wierzyć m, >źna depeszom, nadchodzącym z Fezu, 
rząd niemiecki dał rządowi marokańskiemu 20 
dni na przywiezienie do Tangeru decyzyi suł­
tana w sprawie zadosyóuczynienia. Z powodu 
wrzawy i polemiki, wywołanej w prasie pary­
skiej, francuskie ministeryum spraw zagrani­
cznych oświadczyło rządowi niemieckiemu, iż 
Francya uważa k rok i, przedsięwzięte przez 
Niemoy w  Marokko, za najzupełniej usprawie­
dliwione i że nie sprzeciwiałaby się na­
wet okupaoyi jednego z portów, gdyby tego 
zaszła potrzeba.

Depesza urzędowa z Hawany donosi, iż 
jenerał Navarro wylądował w tycli dniach na 
Kubę z 2000 wojska i dwoma działami i udał 
się w stronę Bazaryo, gdzie stoi główną kwa­
terą marszałek Martinez Gaiupos. Inne, również 
urzędowe iuformacye przynoszą szozegóły bi­
tw y pod Boyamo, o której przed kilku dnia­
mi doniosły telegramy. Marszałek Martinez 
Campos wyruszył pod Boyamo z wojskiem, 
którego część pozostawała pod dowództwem je­
nerała Santocildes. Oddział hiszpański otoczy­
ły  tysiące rokoszan w  miejseowośoi górzystej 
i lesistej. Jenerała Santocildes zabito w czasie 
odwrotu wojsk z niebezpiecznego stanowiska. 
Przeważające siły powstańoów skłoniły i mar­
szałka Mardnez’a Campotfa do odwrotu, do­
konanego w zupełnym porządku. Najdzielniej­
szy sprzymierzeniec rokoszan, żółta febra, 
szerzy się w wojsku hiszpańskiem. W  ubie­
głym  miesiącu 2300 żołnierzy hiszpańskich 
zapadło na tę chorobę. W  obec niefortunnych 
wieśoi z placu boju, rząd hiszpański postano­
w ił w końcu bieżącego miesiąca wysłać na 
Kubę szesó bateryi artyleryi, we wrześniu zaś 
30.000 wojska, którego gwałtownie domaga się 
marszałek.

i stanie ą  mujii

(Ciąg dalszy).
Nasuwa się pytanie, czy te nadobne u- 

°ż9nniee z "Wellesley są dostatecznie równo­
uprawnione z płcią m ęską, czy są zadowol- 
hione ze swego losu, czy też wzdychają do 
Kssoze większej wolności ? Otóż pod tym wzglę- 
cf®ni Me mają on6 żadnego powodu do skarg.

Przy egzaminie wstępnym muszą się wy- 
aaać cokolwiek głębszą znajomością literatury 

‘“ ‘Sielskiej historyi i geograhi, matematyki, 
fizyka łacińskiego i greokiego, a oprócz an-
^ 0fskiego muszą władać jeszcze jednym języ- 

żyjącym , francuskim albo niemieckim, 
kandydatki nie stanowi żadnej przeszko- 

z BJei Przyjęciu, to też zdarza s ię , że razem 
lentZeshastoletniemi pannami wstępują do koi- 

pum  także siwiejące już parne. Opowiadano 
że w ubiegłym roku wstąpiła tam na 

do sześódzieeiątletnia matrona, mająca już 
kR08*6 wnuki. Nie ma też żadnej zasady eks- 
kjOywności w przyjmowaniu uczenie do za- 
• Ott. Mogą być one bogate lub biedne, cór-k̂  “OT, vUO , . I-------

milionerów lub stróżów, nikt się o to  ni 
C2y’ ani też 0 to> skąd biorą fundusze n* 

'Ŵ acęnie 350 dolarów rocznie — tyle bowiem  
tjdk°Si °,P̂ ata wraz z utrzymaniem — byleby 
ra,C° źródło tych. funduszów nie było memo- 
Pełm‘ Zdarza się często, że młoda panna, zu- 
przy:e przygotowana do egzaminu wstępnego, 
Albo w sklepie miejsce kasyerki,

teź sekretarki lub kopistki w hotelu, aże­

w naszym kraju ?
pizez Ji.ntonUyo Wrotnowtkingo.

i.
Urządzenie aclministracyi w gminach wiej­

skich było zawsze i nie przestaje dotychczas 
być jednem z najtrudniejszych zadań w ka­
żdym kraju.

by zarobić kwotę potrzebną na tę opłatę. Inne ! 
znów szyją swoim koleżankom sukni9 i b ie li-! 
zn ę, robią im kapelusze, sprzątają w mieszka­
niu i t. p. i w ten sposób zarabiają na swe u- 
trzymaiue w koilegium. Jak w Haiward tak  
i tutaj taki uboczny zarobek nietyiko jest to­
lerowany, ale nawet wysoko ceniony. Oczywi­
ście, że taka bogata panna nie może w niczem  
okazywać swej wyższości posługująoej jej ko­
leżance, leoz musi ją traktować tak, jak elioe, 
żeby ją traktowano.

Jestto jeden z przykładów zasady równo­
ści wszystkioh stanów, głęboko wkorzenionej 
w Ameryce. Przykładów podobnych można 
spotkać mnóstwo. Zapominałem np. przyto­
czyć jeden z charakterystycznych faktów, opo­
wiedzianych mi przez dawnego eowboy’a, któ­
rego wynurzenia wplotłem był do mojej pracy. 
Oto cowbuy ten wraz z swym przyjacielem, oa- 
wiąo przez dłuższy czas w jednem z miast Za­
chodu, przyjęli do służby kucharkę, a ona 
w kontrakcie wymówiła sobie, że na jeden 
dzień w tygodniu służbodawcy muszą odstąpić 
jej swój salon, ażeby mogła w nim przyjmo­
wać swoich znajomych. Ten drobny szczegół 
świadczy najlepiej, że praca najemna nie osła­
bia w niczem poczucia dumy osobistej u tych, 
którzy ją wykonują, nawet wtedy, gdy pocho­
dzeniem i wykształceniem stoją bardzo nisko, 
a cóż dopiero wtedy, gdy tej niższości u nich 
nie ma. Natomiast zdumiewać musi to tylko, 
że te posługUjjąoe panny w ‘W eilesiey mogą 
z n a ł e ś ó  ozas na te posługi w obeo tego, że tak 
są przeciążone nauką. Weźmy n. p. program 
lektury klasycznej na pierwszym kursie: z ję­
zyka greckiego: Lyzyasza mowy wybrane,

Z treści dotychczasowych w tym przed- 
miooie prac przygotowawczych i ostatnich orze­
czeń sejmowych wnosić należy, że pozostawia- 
jąo każdą z osobna wioskę jako gromadę od 
innych sąsiednich wiosek odrębną, a więo nie 
naruszając tej kreacyi historyoznej, bez której 
normalny bieg stosunków życiowych między 
włościanami każdej wioski stawałby się w na­
szym kraju niemożebnym, — mają być utwo­
rzone nowe okręgi administracyjne, z kilku wsi 
i z kilku obszarów dworskich złożone, zwierz­
chność zaś każdego z tych okręgów .ma stać 
się urzędem i  władzą, spełniającą te wszystkie 
obowiązki i te wszystkie zadania, które do­
tychczas m iały być wykonywane i spełniane 
przez zwierzchność jedno wioskowych gmin; a 
czemu, jak się okazało, nie była ona w stanie 
czynić zadosyó. Skutkiem czego, dotychczaso­
wej jednowioskowej gm inie ma być przywró­
coną jej pierwotna, przez długi szereg iat w y­
tworzona w y1 litna cecha : zjednoczenie ludno­
ści wiejskiej obok siebie zamieszkałej w  odrę­
bną grupę, stojącą na straży wspólnych praw, 
wspólnych interesów i wspólnych obowiązków. 
Jednem słowem, ma ona pozostać znaną z hi­
storyi gminą cywilną, do której pojęcie urzę­
du i władzy przywiązanem nie jest. Tym zaś 
urzędem i tą włuazą ma być zwierzchność no­
wego urzędu administracyjnego, na którą je­
dnocześnie mają przejść władza i obowiązki 
publiczne dotychczasowych przełożonych ka­
żdego obszaru dworskiego.

Systomat w powyższym zarysie streszczo­
ny, jest naszew zdaniem, najlepiej obmyśla­
nym i najlogiczniejszym ze wszystkioh syste- 
matów podawanych przez naukę. Szczegółowe 
bowiem jego rozwinięcie, odpowiednie do wa­
runków życiowych każdego kraju, a nawet ka­
żdej prowinoyi, do zwyczaju i obyczaju jej 
mieszkańców, może i powinno zmieścić się w  
ramach, tak samo rzeczonego systematu, jak 
każdego innego urządzenia admmistr&cyi lokal­
nej, obmyślanego przez mężów stanu i sta­
tystów.

Przez całe życie żyw iliśm y głęboką cześć 
dla nauki, a ostateczne jej wyniki przyjmowa­
liśmy zawsze z naleźytem poszanowaniem, któ­
re jednak nie stawało temu ta  przeszkodzie, iż 
przy ion stosowaniu i wprowadzaniu w życie 
pragnęliśmy i pragniemy postępować z możli­
w ie najtroskliwszą przezornością. Jest ona ko­
nieczną zwłaszoza w sprawach ekonomicznych 
i  społecznych, skoro dłagoktuift obserwacja 
faktów poucza, że teorye najlogiczniejsze, naj­
wszechstronniej i najgrontowniej obmyślane, 
zastosowane i wprowadzone ^  życie, niejedno­
krotnie przynosiły dla społeczeństwa rezultat 
ujemny. I  z tego względu zawsze badaliśmy 
starannie analogiczne fakta, — praktykę, — bę­
dącą najlepszym probierzem każdej teoryi, — 
ilekroć takie fakta istnieją i mogą być zbada­
n ym i Gdy zaś od r. 1869 w Krainie, a od ro­
ku 1872 w W yższej Austryi funkoyonują okrę­
g i administracyjne, — w  głównym  zarysie wła­
śnie takie, jakie mają być utworzone w na­
szym kraju, — mniemaliśmy przeto, że byłoby 
grzechem nie spożytkować istnienia rzeozonycn 
urządzeń, — nie zbadać mianowicie na miej­
scu, jak one funkoyonują, ile  kosztują , ozy 
i jaką przynoszą społeczeństwu korzyść.

Zbadanie powyższych faktów jest rzeczą 
tem bardziej wskazaną, że jeden z posłów kraiń- 
s'<ich podniósł w Radzie państwa liczne za­
rzuty przeciw nowo zaprowadzonej organiza- 
cyi; z przemówienia zaś, które ogłosił drukiem,

1‘ możnaby w n osić, że stał się istotnie echem  
skarg i narzekań ogółu mieszkańców tego kraju, 
którzy, jak utrzymywał, już mają żałować da­
wniejszych swych gmin jednowioskowyca.

W ięc już na innem miejscu *) zaznaczali­
śmy pożyteczność, a nawet konieczność zbada­
nia samejże organizacyi okręgów administra­

cyjnych w obu wzmiankowanych krajach, a 
jednocześnie skarg i zarzutów, jakie mieszkańcy 
tychże krajów przeciw niej podnosić mają; co 
nie inaczej jak przez odpowiednią delegacyę 
może być dokonanem. I dziś czynimy na ten 
przedmiot silny nacisk , w przekonaniu, że 
koszta tej delegacyi opłaciłyby się sowicie na­
wet w takim razie, gdyby chociaż jeden tylko 
błąd bądź w samychze ustawach, bądź w od­
nośnych regulaminach, bądź wreszcie w sposo­
bie funkoyonowania tych organów administra­
c j i  lokalnej, zostałby przez delegacyę wykryty 
i skonstatowany przez odpowiednie fa k ta , 
wzięte nie z samej teoryi abstrakcyjnej, lecz 
z praktyki i z życia. W tedj7 bowiem takiż błąd 
mógłby być uniknionym przy uchwalaniu re­
formy gminnej i przy wprowadzaniu podobnych 
organów w naszym kraju. G. d. n.

*) W piśmie naszem. z dnia 10 września 1891 r. 
„Trudności zreformowania gmin wiejskich, część I.J," 
drukowansui we Lwowie (nakładom administracji 
Przeglądu, jako odbitka z tego dziennika) str. 27 i 23

Demoralizacja w szkole.
Od pewnego znanego pedagoga otrzy­

mujemy następujące u w a g i:
Kiedym przed laty siedmiu przedstawiał 

w Ustach z Pokucia, drukowanych w Frzcglą- 
dzie, anormalne stosunki szkół naszych i poda­
wałem środki zaradcze przeciw bezowocnemu 
usiłowaniu szkolnictwa w dokonaniu rzeczy 
niemożliwych, zarzucono mi przesadę i jedno­
stronne zapatrywanie. Teraz atoli czytam w Mu­
zeum z lipca b. r. sprawozdanie z odczytu dr. 
Krotoskiego, i na str. 433 znajduję dosłownie 
takie wjrazy: „Dotknę jedneg® chorobliwego 
objawu coraz powszechniejszego wśród naszej 
młodzieży, bodaj czy nie najgroźniejszego i 
najsmutniejszego na przyszłość, na który dotąd 
zbyt mało, zdaniem mojem, zwracano uwagi, 
t. j. ogólnego zaniku sumienności i rzetelności 
w spełnianiu obowiązków wskutek niepomier­
nych żądań szkoły. Ponieważ większa część 
uczniów albo nie może, albo nie ma ochoty zbyt 
wygórowanym żądaniom szkoły zadość uczy­
nić, stara się od obowiązku wykręcić lub go 
spełnić powierzchownie i pozornie. Podziwiać 
czasami trzeba, do jakiej perfekcja dochodzą 
uczniowie w  oszukiwaniu nauozyciela. Miałom 
przykłady, że uczniowie na paznogciach, man­
kietach, nawet butach spisywali sobie słówka, 
daty lub treść zadanej lekcyi. Uczeń w  pier­
wszej klasie jako tako sumienny, w 4 i 5 prze­
staje być takim, przemytnictwa zaś matury- 
czne koronują dantejskie naprawdę spaczenie 
sum ienności. u naszej młodzieży. Najsmutniej­
sze zaś jest to, że nic złego wcale w  tem nie 
widzą. Proszę powiedzieć uczniowi 7 lub 8 
klasy, że podpowiadanie, odpisywanie i t. d. 
jest oszukiwaniem i grzechem 1 Parsknie od 
śmiechu, a jeżeli tego nie uozyni ze względu 
na osobę interlokutora, to z pewnością za oczy­
ma śmiać się będzie z takiej naiwności. Cze­
góż może się spodziewać społeczeństwo po ca­
łych pokoleniach, które systematycznie nau­
czyły się za młodu obchodzić lub zbywać lek­
ko swe obowiązki ? Jeżeli jes . prawdą, co mó­
wi przysłowie, że nie ma nic złego, ooby na 
dobre nie wyszło to chyba jeden cenny przy­
miot wnosi wielka ozęśó naszych uczniów  
w życie publiczne, i  j. wielką wprawę w sztu­
ce dyplomatycznej.

„ Od pierwszej klasy uczy się chłopiec kom­
binować, obliozać, przewidywać, kiedy będzie 
pytany, kiedy trzeba się uczyć, kiedy nie, dla 
kogo więcej, dla kogo mniej lub woale nic, 
jak można tanim kosztem uzyskać pierwszą 
klasę, jak okłamać, otumanić nauczyciela itd. 
i w  ciągu 8-letniej praktyki dyplomatycznej 
nabywa takiej wprawy, takiej giętkości, tyle 
zimnej krwi w systematycznem oszukiwaniu 
przełożonych i uchylaniu się od obowiązków, 
iż opuszczając zakład jest skończonym dyplomatą, 
skończonym blagierem. Jestto smutne, ale je ­
szcze smutniejsze, że kompetentne czynniki te­
go nie widzą."

Na zarzuty, że dr. Krotoeki zbyt czarne- 
mi barwami odmalował stosunki szkolne, odpo­
wiedział dyrektor Rotter, że „tło, na którem p. 
referent rzecz przedstawił, me jest za ciemne.

Przeciążenie istnieje, a wobec tego należy so­
bie zadać pytanie, czy my mamy mieć dzieci 
niesłychanie mądre a w ycieńczone, mogące 
umrzeć na suchoty w kilka lat, czy takie, któ­
re trochę mni j są mądre, ale mają dość siły, 
ażeby się douczyć tego, czego im brak." W o­
bec tak poważnych i kompetentnych głosów  
nie znajdzie się już zapewne nikt, ktoby za­
przeczał nadzwyczajnemu przeciążeniu uczniów  
nauką, a wskutek tego całkowitej demoraliza- 
cyi uczniów. Przeciążenie to istnieje od naj- 
pierwszych łat szkolnych, bo już w szkołach 
ludowych, gdzie dzieci uczą się wszystkiego, 
byls nie tego, ooby im wyszło na pożytek, a 
więc nic dziwnego, że dochodząc do rozumu, 
bronią się instynktowo per fas et nefas prze­
ciw pogwałceniu ludzkiej natury i ludzkiego 
naturalnego rozumu.

Na dowód strasznego zmarnowania czasu 
i stępienia rozwoju fizycznego przytoczę jeden 
fakt, na który wszyscy patrzymy, a nie potę­
piamy go n iestety ! Sześć godzin siedzą dzieci 
6-letnie eo dzień w szkole i czegóż się uczą? 
Oto uczą się alfabetu polskiego : jednego pisa­
nego małego, drugiego pisanego wielkiego, 
trzeciego drukowanego małego, czwartego dru­
kowanego wielkiego, a więc razem czterech 
alfabetów polskich. To jednak jeszcze ni o do­
syć; 6 do 8-letnie dziecko uczy się drugich 
czterech alfabetów ruskich, a wreszcie w dzie­
siątym roku życia musi umieć znów cztery 
alfabety niemieckie, razem dwanaście alfabe­
tów !!! To przecież fakt, nie ulegający wątpli­
wości, a cała ta nauka alfabetów jest marno­
waniem czasu, bo jeden alfabet wystarczyłby 
dla wszystkich i na wszystko. To samo dzieje 
się z nauką gramatyki, stylistyki, syntaktyki 
itd. itd. z ogromną stratą zdrowia i czasu. Ja 
żądałem od lat najpierwszych obowiązkowej 
nauki rysunkowej, przy której przecież oszu­
kać nikogo nie można. Niestety, było to rzu­
caniem grochu o ścianę. Zaprawdę, najprostsze 
prawdy są najtrudniejsze do pojęcia i przepro­
wadzenia. Im prostsza rzecz tem więcej napo­
tyka przeciwników!

Kronika berlińska.
Berlin 20 lipca.

Termometr w cieniu wskazuje 22 stopni 
Reaumura, wszystko, co mogło wynieść się z mia­
sta, pośpieszyło po za jego murjT, na wszyst­
kich polach publicznego życia zapanowała jak­
by pewna gnuśność i ospałość.

Na wszystkioh — tylko nie w przygoto­
waniach do uroczystości Sedanu, która t.o ro­
cznica przypada z początkiem września. Pomi­
mo bowiem gorąca, gorączkowo się prawdziwie 
około niej krzątają. Naturalnie, że w progra­
mie obohodu jest wspaniałe przystrojenie mia­
sta i ogólna iluminaoya. Szowiniści więo oba­
wiając się, aby iluminaoya ta, wobec niesły- 
ohanej biedy w całych nieraz dzielnicach Ber­
lina napotykanej, nie zrobiła fiaska, zbierają 
składki, ażeby nawet biednym umożebnió oświe­
tlenie okien. W dzień rocznicy sklepy, fabryki, 
biura państwowe i prywatne, szkoły a nawet 
poczty będą zamknięte, aby tem snadniej 
w strojnych szatach po ulicach Berlina mógł 
paradować — niemiecki szowinizm'

Ten niemiecki szowinizm dotychczas je­
szcze nie może się uspokoić z powodu sprawy 
akademików wrocławskich, którym rektor tam­
tejszy zabronił urządzenia wiecu w celu utwo­
rzenia antipolskiego związku ku szerzeniu niem­
czyzny. Z głosów prasy o tym fakcie przebija 
się jakiś niepokój i niepewność siebie, Vossi- 
sede Ztg. w  fakcie wspomnianym widzi nawet 
początek „nowego kursu" względem Polaków, 
powiadając, że „rektorowi wrocławskiemu na­
darzyła się sposobność zdania egzaminu z „wę­
chu politycznego", jak mówią Francuzi. I dzi­
wna rzecz, zdał go bodaj czy nie z odznacze­
niem." Jeśliby „dobrze poinformowana" Vossi- 
sche Ztg, okazała się rzeczywiście „dobrze po­
informowaną", mozeby dla nas nastały choć 
trochę swobodniejsze chwile.

Platona „Apologia" i „Krytoa", i pięćset wier­
szy „Odyssei H om era; z łacińskiego języka : 
Gioerona listy, Tacyta „Germania" i „Agricola", 
jedna albo dwie -.jięgi wierszy Horacego; z ję­
zyka niemieckiego : ńistorya literatury, pierw­
sza część Fausta, dramaty Schillera; z francu­
skiego języka; Óyd, Androwaeha, Skąpiec itp.

Chciałbym teraz kilku bodaj rysami opi­
sać akademię wojskową w Wosfcpoint. Tę urzą- 
zili Amerykanie na innych podstawach. Wy­
chodząc z tej zasady, że niezawisłość jest pod­
stawą życia zarówno mężczyzny jak kobiety, 
zaprowadzili w swych uniwersytetach swobodę 
zupi mą. Przyjmując zaś karność jako esencyę 
życia w ojskow ego, zaprowadzili w akademii 
wojskowej regulamin bardzo surowy. W yeho- 
wamec jej, ożyli t. zw. kadet, ma prawo tylko 
do jednego miesiąca urlopu przez cały czas stu- 
dy o w, trwających cztery lata.

W całym regulaminie tej akademii woj­
skowej, w  jej' urządzeniu, w programie nauki 

fi P > PrzeLija się gorliwe staranie o to , ażeby 
°7LC0r był głęboko przywiązany do demokracyi, 
nein ° a ŷ  przejętj' ideami demokratycz-

Aż nazbyt wiele przykładów jest w  histo- 
r y i , że armia czy to bardzo liczn a , ozy też 
mała, ma skłonność do wyodrębnienia s i ę , do 
odłączenia się od narodu i uczynienia się nie­
jako jego elitą — ztąd też możliwość despotyz­
mu militarnego nigdy nie jest wykluczona. 
Amerykanie przewidzieli to niebezpieczeństwo. 
Zapobiegli mu jednak wszelkimi możliwymi 
sposobami, przedewszystkiem sposobem, w jaki 
rekrutują kadetów tej akademii.

Nie ma tam żadnych konkursów, żadnego

ubiegania się o przyjęcie. Każdy okręg wybor- 
czy, wysyłający jednego posła do parlamentu, 
ma także prawo do jednego miejsca kadeta 
w akademii wojskowej. Deputowany każdego 
okręgu przedstawia ministrowi wojny kandy­
data na to miejsce. Prezydent Stanów Zjedno­
czonych ma prawo wedle własnego upodobania 
obsadzić dziesięć miejsc. Rezerwuje on je  zw y­
czajnie dla synów żołnierzy i marynarzy. Przed­
stawieni kandjTdaci muszą się poddać egzami­
nowi wstępnemu. Nie potrzeba chyba dodawać, 
że deputowani przy wyborze kandydatów kie­
rują się prawie wyłącznie względami politycz­
nymi , a skutkiem tego przedstawiają zazw y­
czaj młodzieńców tak słabych zdolności, że 
trzecia część ich przepada przy egzaminie 
wstępnym i dlatego dużo miejsc w akademii 
jest zawsze nieobsadzonych.

Jeden z wybitniejszych oficerów wyraził 
się do mnie o tej anomalii w ten sposób: „A je­
dnak ten sposób rekiutowania kadetów ma 
dwie korzyści. Przedewszystkiem odpowiada 
duohowi równości, stanowiącemu podstawę de- 
mokraoyi, skoro bowiem każdy okręg państwa 
bierze udział w jego ciężarach, to słuszną jest 
rzeczą, ażeby brał udział także w  jego dobro­
dziejstwach. Przypuśćmy bowiem, że rozpisy- 
wanoby konkurs na miejsca opróżnione w aka­
demii _ Westpointskiej. Otóż kandydaci z Nowej 
Anglii jako zdolniejsi i bardziej cywilizowani 
pobiliby zawsze kandydatów ze Stanów połu­
dniowych i zachodnich, gdzie cywilizacya nie 
znajduje się na tak wysokim stopniu. A nastę- 

| pnie dzięki przyjętemu obecnie systemowi po- 
I słowie choćby tylko dla reklamy wyborczej, 
|  wyszukują, często na kandydatów chłopców

z bardzo niskich warstw społeczeństwa, którzy 
gdyby nie to, nigdy nie zostaliby oficerami17. 
Zresztą statystyka zawodów, którjm  oddają się 
ojcowie kadetów, okazuje, że rezultaty tego sy­
stemu odpowiadają założeniu. Oto od chwili za­
łożenia akademii pobierało w niej n aukę: 827 
synów łermerów lub plantatorów, 495 synów 
kupców, 455 synów prawników, 271 synów le­
karzy, 246 synów oficerów, następnie po kilku­
dziesięciu synów rzeźników, szynkarzy, lokai, 
ajentów policyjnych i t. p. Owoż w obec tego, 
wszelkie szanse są za tem, że armia pod do­
wództwem szefów, którzy do tego stopnia zrośli 
się z ludem, nie stanie się armią, pretoryanów 
i że ei oficerowie, którym republika w ten spo­
sób umożliwiła walkę z życiem, będą zawsze 
wdzięczni dla jej konstytucji. Nie będzie im  
zbyt przykro dochować przysięgi.- którą skła­
dają wstępując do służby, że będą służyć głó­
wnie władzy związkowej, a nie będą dawali 
pierwszeństwa Stanowi, z którego pochodzą, 
gdyż Stanom zjednoczonjtm zawdzięczają bar­
dzo wiele. Przysięgę tę ułożono w przewidy­
wania, ie  może kiedy jeszcze raz wybuchnąć 
wojna, podobna do ostatniej wc^jny między Sta­
nami północnymi a południowymi.

A jednak i ten demokratyczny sposób re­
krutowania kadetów przedstawiał pewne nie­
bezpieczeństwa. Jeżeli bowiem oficer arysto­
krata jest niebezpiecznym dla wolności, to o 
wiele niebezpieczniejszym dla samej armii jesi 
oficer bez wychowania.

(Ciąg dalssy nastąpi),
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Unia 17 b. m. zm aił jer1 en z najstarszych 
i  najdzielniejszych przew- dzców katolickiego 
cenrmm, dr. August Reiehensperger. L iczył on 
już 87 lat, a b j l  w ysokim ' urzędnikiem sądo­
wym w Kolonii. Maryerę par.amentarną rozpo­
czął zmarły w czasie zawieruchy 1848 roku. 
Zestal wówczas wybrany do parlamentu frak- 
fur. kiego i do drugiej izby pruskiej, należał 
także do parlamentu w Erfurcie. Przez 13 lat 
z rzędu - (1850— 1863) zasiadał potem w izbie 
deputowanych sejmu pruskiego w 1855 roku 
był pierwszym wicemarszałkiem sejmu. K iedy  
w 1870 roku rozpoczęła się walka kul tur na, 
ukazał sie znowu jako starzec w sejmie, gdzie 
z młodzieńczym zapałem i rzadką świeżością 
umysłu bronił praw Kościoła św. W  czasie 
rozpraw sejmowych zawsze występował w obro­
nie słusznych praw i żądań Polaków. W  w y­
stąpieniu swojera był umiarkowany i rozwa­
żny i nazywane go niekiedy niemieckim Mon- 
talambertem, z którym też stał w ścisłych oso­
bistych stosunkach. Podeszły wiek zniewolił go 
wreszcie do usunięcia się od życia polityczne­
go, lecz pozostał zawsze gorliwym obrońcą 
sprawy katolickiej. Tak więc z radością powi­
tał go zeszłoroczny wi ic katolików niem iec­
kich w K olonii jako swego marszałka honoro­
wego,

S. p. August Reiehensperger odznaczał się 
nadzwyczajną sumiennością w spełnianiu obo­
wiązków swoich i wielką surowością w obec 
siebie. Będąc posłem w dniu otwarcia sejmu i 
parlamentu był punktualnie na miejscu, przed 
końcem sesyi nie odjeżdżał z Berlina nigdy.

sam dzień «miorci Augusta Reichen- 
spergera, odbywały katolickie Niemcy w małem 
miasteczku hanowerskiem, Meppen, uroczystość 
na cześć innego wielkiego swego przewódzcy, 
ś. p. "Windthorsta. W dzięczność katolików nie­
mieckich wzniosła znakomitemu mężowi w o 
kręgu jego wyborczym pomnik, którego odsło­
nięcie nastąpiło przedwczoraj. Na podstawie 
z surowego, białoszarego granitu biegną ku gó­
rze w koło trzy stopnie z gładkiego bruna­
tnego granitu, nad któremi sterczy właściwy  
piedestał pomnika. Na stopniach spoczywa ogro­
mny wieniec laurowy z metalu z dwiema pal­
mami. Przednią część postumentu zdeki rze­
źba, przedstawiająca trzy figury: zasiadającą 
na wysokim trenie sprawiedliwość, która trzy­
ma w ręku tablicę z napisem: „prawda, wol­
ność i prawo“ , po bokach dwie inne figury 
symboliczne, oznaczające Kościół i państwo. 
Nad tern wykuto w kamień”! tylko: „Windt- 
horst“. Postać 'Windthorsta przedstaw, awił rze­
źbiarz w ch w ili, gdy przemawia w parla­
mencie.

Już dnia poprzedniego zjechało się mnó­
stwo uczestników w uroczystości do Meppen i 
wieczorem zgromadzili się na zebraniu powi- 
talnem. Po wzniesieniu okrzyku na cześć Ojca 
św. i cesarza, zabrał głos baron Heeremann, 
który wysławiał obwód wyborczy Meppen, tak 
ściśle zespolony z nazwiskiem Windthorsta. 
Przemawiało jeszcze kilku mówców, a uroczy­
stość tę przedwstępną ożywiała piękna muzyka.

Nazajutrz pociągi poranne przywiozły  
ogromny zastęp uczestników z różnych stron 
Niemiec Miasto wystąpiło w  odświętnym stroju, 
ulioe i domy przybrano w zielei, kM iaty i łuki 
tryumfalne. Nasamprzód odbyło się uroczyste 
rnboźeństwo, po którem wszyscy obecni na 
mszy św. w uroczystym pochodzie wyruszyli i 
zebrali się na, rynku w koło pomnika. W  mo­
w ie 3Wojei przedstawił następca wielkiego j ze- 
wódzcy w  okręgu wyborczym, deput. Branden­
burg, Windthorsta jako człowieka, ojca rodziny, 
parlamentarzystę i szermierza za prawa K o­
ścioła św., sławił go ako męża, który swym  
olbrzymim duchem i niestrudzoną pracą wzniósł 
się dc stanowiska przewódzcy. Pomnik, jaki 
wzniosła miłość i wdzięczność katolickich N ie­
miec, wteuCz,as dopiero będzie miał istotne zna­
czenie, gdy niemiecki lud katolicki skupi się 
w  koło sztandaru ś. p. Windthorsta. Mówca 
zakończył, przyjmowaną hucznymi oklaskami 
mowę swoją, napotnnłeniśta i wezwaniem do 
jedności.

Nastąpił potem koncert i wspólna uczta, 
w  której dla braku odpowiednio wielkiego lo­
kalu nie wszyscy uczestnicy wziąć mogli udział.

Kiedy tak katolickie i szczerze patryoty- 
czne Niemcy czczą pamięć jednegi swego w o­
dza, a drugiego z oznakami hołdu i żaiu od­
prowadzają do grobu, ten, z którym oni w a l­
czyli, ks. Bi ;mark nie przestaje zajmować świa­
ta swoją nieustanną irytacyą , jaka go ogarnęła 
od cza .u utraty kanclerstwa.

Nietaktowne przemówienie jego do depu- 
tacyi aęrarczykóiw niemieckicb nie przestaje 
zajmować prasy i wywoływać coraz to nowych 
komentarzy. Agrarczycy jednak w tej wojennej 
„potrzebie11 nie opuszczają swego protektora i 
g wieżo berlińskie biuro prasowe Związku rol­
ników rozesłało do dzienników pokrewnych ar­
tykuł informacyjny, w którym „haniebnemiu 
nazywa krytyki, wyrażone z tego powodu przez 
prasę niezależną. Dziwnym trafem narodowo- 
libeialna Weserzńtung stała się niewierną sw e­
mu posłannictwu i odsłoniła tajemnicę nieza- 
dowolnieuia Bismarka. Oto życzeniem gorą­
cem okskancierza było, aby ulubiony sjn  jego,

Herbert, uzyskał godność ambasadora przy je­
dnym z dworów cesarskich. Lecz gdy nastąpi­
ły  ostatnie nom inacye, Radolińskiego i Eu- 
lenburga, okazało s i ę , że pominięto Herberta 
Bismarka. Ostatecznie spodziewano się dis n ie­
go we Eriedrichsruh godności sekretarza stanu 
dla spraw zagranicznych, lecz p Marschsll von 
Biberctein, mimo ciągłych z czepea prasy bi- 
smarkowskiej, nib stracił zaufania cesarskiego, 
a więc ponowne nastąpiło rozczarowanie. We- 
serzeitung utrzymuje dalej, że we Friedrichsruh 
uważano stanowisko jedno lub drugie tylko ja­
ko pierwszy stopień do uzyskania kancler­
stwa.

Ów dziennik narodowo-liberalny zawsze 
był dobrze poinformowany o zapatrywaniach 
familii Bismarków, czyżby obecnie miał się 
mylić i bez żadnego powodu bawić się w „ha­
niebne11 wymysły, jak się wyraża prasa a- 
grarna ?

Mowa Bismarka do agrarczyków była 
tylko wybuchem irytacyi, to ednak w niej 
było prawdą, co powiedziano o smutnym sta­
nie rolnictwa. Jestto bowiem fakt nie dający 
się zaprzeczyć.

"W tych dniach ogłoszono rezultaty skru­
pulatnych obliczeń uprawy rolnej i sprzętów 
w  reku 1894. Zanotujemy tylko ogólne rysy. 
W porównaniu z rokiem 1893 nastąpiło nie­
znaczne zmniejszenie się obszarów uprawnych. 
Natomiast uwydatniły się bardzo znaczne ró­
żnice w sprzętach obu lat ostatnich. Pod tym  
względem można Prusy podzielić na dwie czę­
ści : wschodnią i zad odnią "We wschodniej, 
w roku 1894, rezultat sprzętów zbóż rozmai­
tych kartofli znacznie był gorszym, niż w ro­
ku 1893. Natomiast po lewej stronie Łaby 
w dzielnicach zachodnich monarchii pruskiej, 
zboża w roku 1894 znacznie lepszy wydały 
plon, niż w roku 1893.

Rezultat żniw tegorocznych także wypa­
dnie na korzyść dzielnic zachodnich, a na n ie­
korzyść wschodnich, w których przeciągła su­
sza straszliwych dokonała spustoszeń. Ponieważ 
zaś przesilenie-rulnicze znacznie dotkliwiej daje 
się we znaki w dzielnicaah wschodnich, więc 
niekorzystne w nich sprzęty przyśpieszą n ie­
pomiernie upadek ich materyalny. Przyszła sta­
tystyka sprzedaży przymusowych majętności 
ziemskich wskaże olbrzymi przyrost upadłości.

W dyskusyi nad środkami zaradczemi, 
jaka się w niemieckiej prasie nieustannie to­
czy, na uwagę zasługuje głos powszechnie ce­
nionego organu rolniczego, beutsche Landwir ‘h- 
schafdiche Fr^sse. Zamieściła ona niedawno ar­
tykuł właściciela dóbr rycerskich Bernstena, 
zatytułowany : „Czas najwyższy11. Bern;ten na­
wołuje rolników niemieckich, aby pomyśleli o 
ratunku rolnictwa, bo czas już najwyższy i n ie­
bawem może już b^dzio za późno ratować upa­
dający stan rolniczy,

Od tygodnia iuź ceny zbóż jak i wszel­
kich. innych produktów rolniczych ciągle spa- 
dają  ̂ przewidzieć trudno, kiedy nastanie 
zwrot ku lepszemu. I  niebywałym sposobem 
obniżka cen dokonuje si<j właśnie przed żni­
wami, a więc w czasie, w  którym zazwyczaj 
ceny zboża stały najwyżej. Jakkolwiek cała 
wschodnia połowa monarchii pruskiej napewno 
doczeka się bardzo złych sprzętów w zbożach 
ozimych i jarych, ceny się nie podnoszą, a 
powodem jedynym tego niezrozumiałego na 
pierwszy rzut oka objawu jest okoliczność, że 
zagranica zapełnia po nad miarę targi normal­
ne swą produkcyą zbożow ą. W  obec ,tak s il­
nego i ciągle jeszcze zwiększającego się dowo­
zu zboża zagranicznego, rolnictwo niemieckie 
zupełnio jest bezwładne i bezbronne. Jak prze­
ciw brutalnej przewadze m e nie poradzi naj­
lepsza wola i inteligeneya, rak i Niemcy ska­
pitulować muszą w walue z kraiami przeważnie 
rolni czarni, ik Argentyna, Australis ’ i t. d. Sto­
sunki produkcyjne, robotnicze i walutowe w  
owych krajach zbyt są korzystne dla wywozu  
zbożowego, aby rolnicy niemieccy zaradzić 
mogli złomu swą choćby jak największą inteli­
gencją. Teraz wypada wystąpić z czynem, 
który pomoże rolnictwu Drobne środki w obec 
ogrmnu klęski, nid me pomogą. Dziś nie ma 
już ani jednej gałęzi w rolnictwie, któraby o- 
płacała koszta produkcyi. Rząd niemiecki po­
winien więc znieść przywileje handlowo p .li­
tyczne dla Argentyny, Australii i .mych kra­
jów, które krzywdzą produkcyę niemiecką na 
każdym kroku. Dowóz kiełbasek i konserwów 
mięsnych z Ameryki już dla samych względów  
zdrowotnych powinien być zakazany, ponieważ 
mięso używane do tych wyrobów jest nsjpod­
rzędniejszej jak ości, takie, które już nie znaj­
duje nabywców w Ameryce. Minister Miquel 
pnw edzia.ł przed ki.ku laty, że prawodawstwo 
pruskie I niemieckie przez ostatnie lat 30 
pracowało nad podniesieniem handlu i przemy­
słu, a zupełnie nie zważało na położenie roi 
nictwa. Obecnie więc nastąpić powinien zwrot 
w kierunku odwrotnym — kończy p. Bern- 
sten — aby traktowana przez tak długi czas 
po macoszemu gał^ź produkcyi kra|owej do­
czekała się nareszcie u ster powołanych do 
straży interesów ogółuych zrozumienia i należy­
tej opieki.

KRONIKA.
Lwów 23 lipca.

Mianowania. Komis.ir«. starostw a we Lwowie 
Antoni R ainer otrzym ał ty tu ł i godność sekretarza 
N am iestnictwa. —  Suolent gim nazyalny w Bochni 
C yryl Grabowicz m ianowany nauczycielem gimna- 
/.yum w  Brodach.

Kanonikam i honorowymi gr.-kat. kap itu ły  lwow­
skiej m ianow ani1 gr.-kat. proboszcz cerkwi św. B ar­
bary w W iedniu dr. Teofil Sembratowicz, profeso­
rowie uniw ersytetu i radzcy konsysto rya ln i: ks. dr. 
Józef K om arnicki i ks. dr. Ja n  Bartoszew ski, dalej 
dziekan w  Czernikowie ks. Józef K urniakiew icz, 
dziekan w Lipicy górnej ks. Stefan Makohoński, 
proboszcz cerkw i św. P araskew ii we Lwowie i 
radny miejdki ks. Adolf W asylew ski, proboszcz w 
Boryniczach, ks. J a n  Juzyczyński i prokurator źen- 
s k rg o  klasztoru Bazylianek w Słowicie ks. Roman 
Kuncewicz.

Obywatelstwo honorowe nadała R ada gm inna 
m iasta Monasfcerzysk pp. Em ilowi Schutlowi, s ta ­
roście buczackiemu p. F ilare tow i Sembratowicz&wi, 
radzcy sądu krajowego ■ w Tarnopolu, byłemu na­
czelnikowi sądu powiatowego w  Monasterzydkach, 
a to w uznaniu ich zasług około dobra gminy po­
łożonych.

Dr. Władysław Bylicki w yjechał na trzy ty ­
godniowy pobyt do Sobót (Zeppot) pod Gdańskiem.

Wieczór huniorystyozny. Znany a rty s ta  sce­
ny  naszej, p Gustaw Fiszer, urządza wieczorek hu ­
m orystyczny ju tro  we czw artek d. 25 b m. w  Z a­
kopanem.

. Ze sfer notaryalnych. N otaryusz F ioryan Ob- 
m iński przeniesiony ze Żm igrodu do Starego Sącza, 
zaś notaryusz P ioti P iela ze Siemienia do W ojnicza.

Docentura. Szkoła politechniczna lwowska 
ogłasza konkurs na posadę docenta „roln ictw a11. P o ­
dania na imię m inistra rolnictw a i allegata przy j­
mowane będą do 15 września. P łaca za docenturę 
800 zl.

Stan wyjątkowy w Pradze będzie zniesiony, 
w edle pogłoski, w  dzień urodzin cesarskich 18go 
sierpnia.

Muzyka wojskowa 24 pp. g rać będzie ju tro  
we czw artek na W ysokim  Zam ku Początek kon­
certu  o godzinie 1/, 7.

K onkursa. Sąd powiatowy w Przem yślanach 
poszukuje rutynowanego dyetaryusza.

Bastówka w Przemyślu. W  Przem yślu ba- 
fetuje 4  )0 robotników, a mianowicie: m łynarze w 
m łynie F renkla, Lazarusa i Ski, robotnicy budowla­
ni (przeszło 2000), m alarze pokojowi, 600 robotni­
ków zajętych przy  szutrówce na kolei i robotnicy 
zajęci przy budowie mostu rządowego. Ż ądają oni 
podwyższenia płacy i zm niejszenia godzin pracy. 
Między bastującym i robo trikam i a tym i, k tórzy do 
bastówki się nie przyłączyli, przyszło do kłótni. 
W ojsko i polieya czuwają nad poiządkiem

Kurs mleczarstwa. Staraniem  kom itetu c. k. 
gal. tow. gospodarskiego we L vowin odbył się w 
pierwszej połowie lipca w dobrach p. Zdzisław a 
Skrzyńskiego w  Bacbórzu p rak tyczny  ku rs mleczar­
stw a pod kierownictwem  znanego nauczyciela p. J a ­
na Biedronia. W szyscy uczniowie w liczbie 12 otrzy­
mali świadectwo m leczarskie i prem ie po 10 zł. 
P . Skrzyński gościł w szystkich bezinteresownie przez 
2 tygodnie.

Wybór uzupełniający W wielkopolskim  okręgu
międzyrzecko-babimojskim na posła do parlam entu 
odbył się ponownie, ponieważ pierw szy w ybór N iem ­
ca Dziembowskiego unieważnił parlam ent. Po gwał-
t o w n e j  a g i t a c y i  n ie m ie c k i e j ,  p o p a r t e j  p r z e z  la n d r a -
tów i inne urzędowe czynni i, w yszedł z urny po- 
nownie Dziembowski 9.481 głosami przeciw  8.817 
głosom, k tóre padiy  na kandydata polskiego ks. 
Szymańskiego.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dDia 
15 b. m uchw aliła : zatw ierdzić w ybór p. Adolfa
Cieńskiego w Celejowie na delegata R ady  powiato­
wej do R ady  szkolnej okręgowej w  H usiatynie; za­
mianować nauczycielami w  szkołach ludowych : A n­
drzeja K uczkę w  Truchanowie, Szymona Święcickie­
go w  Sokoło w_B,  A lfreda Załanow skiego w Czarno- 
łoźcach, Em iliana Bilinkiewicza w S trzy lcu , Ma*-ya- 
na Wysockiego w  Ladzku m szlacheckiem , Bazylego 
W itera w Tyśmieniczanaeli, Ja n a  Szum skiego w M i- 
kulińoach, Józefa Skowrońskiego, P aw ła  Banacha, 
Ja n a  Mintieza i Rom ualda Łabęc.K’ego w Buczaczu, 
Józefa Szczerbanowskiego w R ohatynie, K ornelię 
Ziem iańską w Podegrodziu, Leona K iryłow icza w 
Koltowi6, Józefa Zngeczka w Jaryczow ie nowym, 
K lem entynę Dudrowiczównę w  Dmuchawcu, Adolfi­
nę Schwarcównę w Złoczowie, Leopolda Balickiego 
w  Demianowie, M aryana M łotka w Porsznie, Ma^yę 
K ow alską w  Sławnąjj Adelę Pflegerównę i Zofię 
G lińską w Dębicy, Józefa P ietrzykow skiego, M arce­
linę Zajączkow ską i Teresę Nieszczyńską w  Szcza­
kowej, A leksandrę Chodorowską w K obierzynie, ks. 
M ichała Dębowakiego nauczycielem religii rz. kat. 
w IX  szkole 6-kJasowej żeńskiej w K rakow ie, d a ­
ninę Kochównę w Oświęcimiu, Jana Dyrcza w  P il- 
zDie, Zofię K arlińską w Cbrości, Macieja Ja rzynę  i 
Jadw igę M atuszewską w Niepołomicach, Bogdana 
Oleszkiewicza w Dąbrowej, W incentego P ru sk a  w  
Dziekanowicach, ks. Ja n a  Kwiatkiew icza nauczycie­
lem religii rz. kat. w 5 klasowej szkole w Mielcu, 
ks. Ja n a  Mindowicza nauczycielem religii rzym. k. 
w 5-k).asowej szkole w  Sokołowie, W ł, N alepkę w 
W itowie, Józefę Strzeszyńską we W róblówce, W oj­

ciecha K urka w  Dziawiszu, Ja n a  Mot k a  w K rako­
w ie; przekształcić od 1 w rześnia 1895 szkoły ludo­
we : jeduoklasowe w K ościelnikacb, Bzibułkach 
Starem  siole, Turynoe i Bouszowie na 2-klasowe; 
2 -klasową w  W ojniłow ie i 3 -klasową w Gwozdżcu 
na 4-klabowe.

Wypadki bułqarskie. Podczas pogrzebu Stam- 
bułowa, dyplomaci, biorący udział w pochodzie, n a ­
rażeni byli istotnie na w ielkie nieb ezpieczeństwo, a 
polieya bu łgarska uczyniła dla osłonięcia ich tak  
mało (właściw ie nic), że oni mieli w szelką podsta­
wę w nieść energiczny pro test z tego powodu do 
rządu bułgarskiego.

W iadomo, że serbski i rum uński wicekonsul 
zostali obaleni, źe żonom ich i żonie reprezentanta 
F rancy i połamano parasolki. Poseł tu reck i uciekł, 
bojąc się, źe stanie się celem ataków  tłum u. Austro- 
w ęgierski wicekonsul z Filipopola otrzym ał uderze­
nie kijem  w  głowę, upadł na ziemię i s trac ił p rzy­
tomność ; ocucono go dopiero w  klubie Unii. 
U derzenia kijami w głowę otrzym ał także konsul 
grecki. R ezydent angielski został raniony w  nogę. 
Ale bo też nie mogło być inaczej, skoro polieya 
bu łgarska w przeddzień pogrzebu milcząco przyzwo­
liła na rozlepienie po rogach ulic następującego 
m an ifestu : „O byw atele s to lic y ! Opatrzność daia
w ielką naukę bułgarskim  mężom stanu i całemu 
krajowi, tę  mianowicie, źe kto zabija i rządzi gw ał­
tow nym i środkam i, sam gw ałtow nie ginie. S tam bu­
łów nie żyje. Z jego zamordowaniem zginął także 
jego system , k tó ry  pozostanie w historyi jako czar­
ny teroryzm  Stambułowa. B ułgarya przebyła ciężkie 
dni, a Stambułów trzym ał m pod gorszeni jarzmem, 
aniżeli Turcy. O D ywatele! w róg Słowiańszczyzny 
Stam bułów oddał się całkowicie kc smepolityczno- 
semiekiej polityce. Chciał on zmienić bu łgarską sto­
licę w  bulw ar Budapesztu, a armię bu łgarską w 
ko pus w ęgierski. T yran  tyrnow ski w olał au s try a - 
ckie pieniądze, niżeli bułgarskie ideały11. (Tu m anifest 
cytuje dzienniki niemieckie i austryackie i wzywa 
nauczycieli ludowych, aby kształcili swych uczniów 
w antystam bułow skim  duchu) „Stam bułów  zginął 
z lę k i m ordercy, gdyż zabijał ludzi i bezcześcił 
kobiety. Stambułów, k tó ry  przez całe życie ig rał 
z szablą i jataganem , spłacił haracz szabli i ja ta- 
ganowi. Jego  czyny by ły  to sądowe m orderstw a, a 
śm ierć jego je s t odwetem za pomo-dowanych przy­
jaciół i współobywateli. N ieprzyjaciele bułgarskiego 
ludu i bułgarskiej wolności che; w yzyskać śm ierć 
eks-dyktatora i u siłu ją w yw iesić odciętą rękę  Stam ­
bułowa, jako  sztandar W ęgier. Strzeżcie się przed 
temi beniebnemi intrygam i. Ody zobaczycie pochód 
pogrzebowy, przypomnijcie sobie , że Stambułów 
był wrogiem Bułgaryi i kochajcie ty lko tych, k tó ­
rzy  brzydzą się nazwiskiem  Stambułowa.

Szczer y  synowie Bułgaryi11.
K s. F e ray n a  d i jego m inistrowie nie usta ją  

w staran iach , aby zatrzeć wszelkie, przeciw  nim 
skierowane podejrzenia i w szelką łączność ostatnich 
wypadków w  B ułgaryi z deputacyą, w ysłaną do 
Petersburgi..

B erlińsk i Kleines Journal ogłasza rozmowę 
swego specyalnego korespondenta z prezesem  gabi­
netu bułgarskiego Stoiłowem. Stoiłow zapewnia, że 
przywódzca zbrodniczego zamachu, Bore Goorgiew, 
były ad ju tan t Panicy, aresztow any został w  p iątek  
rano Georgiew p rzy jechał do B u łg a ry  za greckim  
paszportem  na fałszywe nazwisko. N a ślad Geor- 
giew a naprow adził lisi z pogróżkam i, jak i Stam bu­
łów na k ilka dni przed zamachem odebrał. W ładzb 
są także na tropie drugiego mordercy, A tanaza Makedo- 
niu-y. Podczas lew izyi w mieszkaniu Atanaza, żona jego 
złożyła zeznanie, w ystarczające dla władz policyjnych. 
Zdaniem  S to iłow a, m orderstw o nie m? bynajmniej
c L a r a b tn r u  p o l i ty c z n e g o  i  j e d t  t y l k o  a k tb m  z e m s ty
za stracenie Panicy. Stoiłow obawiał się większych 
skandalów  podczas pogrzebu Stam bułowa i dzię­
ku je B o g u , że ten pogrzeb należy ju ż  do przeszło­
ści. Zaburzeniom podczas pogrzebu nie przypisuje 
zresztą Stoiłow doniosłego znaczenia. O położe­
niu zewnętrznem mówił S toiłow : „W iem  dobrze, źe 
głębokie niezadowolnieuie powstało d la tego , ponie­
waż przypuszczano , iż w ysłanie deputacyi do P e­
te rsburga równoznaczne je s t z całkowitem wydaniem  
B ułgary i na łup Rosyi. Gdy deputacya wyjeżdżała, 
oświadczyłem jej , że wprawdzie pragnę przywróce­
nia norm alnych stosunków z R o s y ą , ale są kwe- 
s ty e , w  których każdy rząd bu łgarsk i musi po­
zostać nieprzejednanym . U stąpienie R osyi ja k ie ­
gokolwiek portu nad morzem Gzarnem je s t rów ­
nie w yk luczone, jak  dopuszczenie rosyjskich u rzę ­
dników  i oficerów do bułgarskiej adm inistracyi 
lub armii. W ybór księcia j9 s t także spraw ą w e­
w nętrzną bułgarskiego ludu. W szelka interw eneya 
Rosyi w tej spraw ie byłaby atakiem  na samodziel­
ność B ułgary i.u

Inny  k o r e s p o n d e n t  tego samego dziennika o- 
g łasza rozmowę z pewnym  bułgarskim  mężem s ta ­
nu, przebywającym  w otoczeniu księcia F erdynanda 
w K arlsbadzie. . Iząd i książę —  zdaniem tego po­
lity k a  m ts ie li ustąpić rosyaaofuskiem u prąaow i 
w brew  uczuciom i przekonaniom osobistym k się ­
cia ; Stambułów tamował ten  prąd  przemocą. Po 
ustąpieniu Stambułowa nie pozostawało księciu nic 
innego , ja k  poddać się prądowi, albo abdykow ać; 
zagraniczne w pływ y skłoniły go do te g o , źe za­
m iaru tego zaniechał. Niedawno tem u mówił k sią ­
ż ę : „Jeżeli ustąpię i opuszczę B ułgaryę , w  prze­
ciągu czterech tygodni wprowadzony tam  zostanie 
rząd ro sy jsk i, a  E uropa stanie na progu w ojny11. 
Stambułów był człowiekiem najbardziej znienawi­
dzonym w  całej B ułgaryi —  kończył bu łgarski mąż

s ta n u , —  źe nie został zamordowany jeszcze Ja' 
ko minister, to  tłómaczy się tylko tern, źe się o ca 
czał całą gw ardyą przyboczną i że miał obok rii0‘ 
bie zawsze dw unastu żandarmów z nabitym i k a r i 
binarni.

Prof. Rudolf Gneist, parlam entarzysta i słyn­
ny praw nik  niemiecki um arł w  Berlinie. Jak o  pro 
fesor wszechnicy berlińskiej od la t kilkudziesięciu 
rozwinął żyw ą działalność naukową i by ł jedna  Z 
pierwszych p o w ag , zwłaszcza w k ierunku prawi 
rzym skiego , o którem  napisał kilkanaście cennycl 
dzieł. Jako  poseł do parlam entu nie odznaczał się 
zmysłem sprawiedliwości i należąc do stronn iew : 
narodowo-liberalnego popierał bardzo gorliw ie pob 
tykę  B ism arka, zdążającą do w ytępienia Folaków,

Burza gradowa z  Buczacza donoszą nam 23 
l ip c a : Dziś o godzinie piątej popołudniu nawiedziła 
Buczacz i okolicę straszna burza gradowa, połączona 
z przerwaniem  chmury. Na kilku  domach zerwane 
dachy, se tk i szyb wybitych, a ulicami miadta pły­
nęły s trum ien ie , unoszące stragany i  progi dębowi 
z zerwanych kanałów. W  polach szkody olbrzymie 
a sku tk i tego nieszczęścia, przed samymi żniwami 
spadłegr na biedny lu d , to jeden stopień bliżej do 
ruiny majątkowej.

Nowy głos Papieia w kw estyi socyalnej. Ojciec 
św. wystósował do episkopatu belgijskiego encykli­
kę, rozpoczynającą się od słów nPermoti nos prae- 
c ip ta 11, w  której poleca biskupom  przedewszyst- 
kiem, aby s ta ia li się o utrzym anie zgody między ' 
katolikam i. W tym  celu wzywa Papież biskupów 
belgijskich, aby zebrali się na wspólnym synodzifl 
i obmyślili środki, za pomocą których nailepiej mozna- 
by tę  jedność utrzym ać. W dalszym toku podaje Ojciec 
św. biskupom belgijskim  wskazówki, jakich zasad 
przedewszystkiem  powinni się trzym ać w s ^ e j  dzia­
łalności. Owóż dbać powinni o to, ażeby re lig ia  ka­
tolicka używ ała swobody i aby nie zaogniać sto­
sunku do cywilnych instytucyi. W iernych należy 
pow strzym yw ać od publicznej polemiki, zmierzającej 
do obalenia lub uszczuplenia zasady powagi prawnej. 
W  końcu wzywa Ojciec św. w szystkich katolików, 
ażeby opierali się przewrotowym  teoryom socyaiizmu, 
k tóry  usiłuj c podkopać religię i państw o i cńce po- 
mięszać prawo Boskie z prawem  ludzkiem.

Królowi belgijskiemu urządził-’ socyaliści w  B ru­
kseli nieprzyjazną dem onsłracyę w  chwili, gdy zw e- 
dzał w ystawę. Przyczyną tej dem onstracyi była zna­
na naszym czytelnikom z poprzednich artykułów  no­
wa belgijska ustaw a szkolna, przeciwko której so­
cyaliści prow adzą nam iętną ag itac ję . Przywódzca 
ich Janson jeździ naw et od m iasta do m iasta : za­
grzew a do w alki przeciw  tej ustaw ie.

Pogróżka. Ajencya telegraficzna Central News 
o f Germany donosi, że na dworze carskim  w  P»- 
terbofie otrzym ano k ilka  lisków, których bezim ienni 
autorowie grożą zem stą za śm ierć Stambułowa. 
W sku tek  togo zarzą Izono na dworze carskim  środki 
ostr źności

Wyścig garbusów. W  L ille  odbył się dnia 
14 b m. wyścig garbusów  z departam entu du Nord. 
Stanęło do niego 30 współzawodników. N agrody w y­
nosiły od 10 do 50 franków.

Dzień Papieża. Z egary  w atykańskie biją go­
dzinę siódmą z rana. Ojciec św. w staje. Służba pa­
łacowa nadchodzi, ale pozostaje w przedsionku 
Jed en  tylko w ysuw a się naprzód, wydobyw a kluc* 
z kieszeni i otw iera podwoje, wiodące w prost do 
sypialni papieskiej. To Centra, od la t 14 kam erdy­
ner Ojca św.

W  sutannie z białej w«łny, z krzyżem na pień 
siaoń Ojciec św. na Węczniku w sypialni odmawi® 
modlitwy anie mis jam, następnie przechodzi do p rzy  
ległej komnaty, s dzie stoi ołtarz. Tu monsignor Ca 
g ia n o  da Asevado lub B isletL  przygotowali ju^ 
szaty poutyfikalne; Ojciec św. zaczyna odmawia^ 
mszę w  obecności k ilku  dopuszczonych do tego 
zaszczytu pobożnych. Msza pap iesaa  trw a trzy  kw» 
dranse, w czaaie k tórej w ierni słyszą każde słowOi 
wym awiane wyraźnie Ni stępnie Ojciec św., klęczą! 
na f«  ld>sterio słucha drugiej mszy św., odprawianą! 
przez jednego z prałatów .

O god: inie 9 zrana Leon X I I I  je s t z po wre 
tern w swoim gabinecie, gdzie C entra przygotował 
już filiżankę bulionu i pastylki czekoladowe, służąc®, 
za najczęstsze i nąjulubieńsze pożywienie Ojca św 
Jeżeli jacyś pielgrzym i uprzywilejowani otrzymali 
audyencyę, odbywa się ona zaraj po tern ■śniadaniu. 
O party o w ielki stół, stojący po środku sali, roz­
mawia Ojcien św. przez parę m inut z każdym z p rzy  
by1 ;ów, dowiadując się o ich nazwiska, szczegół) 
podróży _ głosem  cichym. Pam ięć Leon* XEU jest 
zadziwiająca. Z  am erykanam i rozmawia o wybitnych 
mężach am erykańskich tak  samo swobodnie, jah 
przed chw ilą mówił o rouakacti swoich z Car- 
pinetfco.

Po pobłogosławieniu odchodzących Ojciec ŚW 
wchodzi do swojego gabinetu  do pracy, w który®1 
stoi jeden jedyny m ebel: tuuolino. Tu, przed k ru ­
cyfiksem na szerokiej podstawie stoi kałam arz z g ę  
siem piórem, obok zaś wazonik szklany zawiera­
jący  tabakę, k tórej Leon X I I I  dużo zażywa przj1 
pracy. Do godziny 10 poprawia Ojciec św. swo1® 
rękopisy z duia poprzedniego, pisane stylem  Sa 
lustiusza, pismem zaś drobnem, okrągłem, łańcuszko- 
watem, ja k  zw ykle pismo ręki, przygniecionej cię­
żarem starości. A by pow strzym ać zbytnie trzęsieni® 
się ręk i praw ej, podtrzym uje ją  Ojciec św. p-z) 
pisaniu ręk ą  lewą. W szystkie drobne karteczki, za­
pisane ręką  papieską, sk ładane byw ają do szuflad 
biurka, zkąd w  czasie właściwym  wyjęte, służyć 
będą jako m ateryał du tej lub owej encykliki.

2)

Walla islamu z ttirześcij
Wrażenia z Afryki.

(Ciąg dalszy).
„Snussya“ ogłasza, źe usuv-a sposoby gwał­

towne; jakoż dotąd nie można nic przei lwnego 
udowodnić. Jednakże, jeżeli powstania. w A igie- 
ryi nie miały głośnego poparcia w „8nussyia, 
ich. organizatorowie i r oz bitki zawsze na łonie 
bractwa w Djor-Bnub znajdowali schronienie.

Głerard-Rholfs, pobudzając koczujące ple­
miona A lgieryi do powstania przeciw Francyi 
w roku 1870, nigdy nie mógł doprosić się po­
słuchania u naczelnika .SnussyD. a Wloib, za­
zdrośni o protektorat w Tunisie, nie umieli po­
budzić „nowego proroka“ do jawnej działalności 
przeciwko najściu Erancuzuw. Ale z drugiej 
strony wszelkie emigracye arabskie z Tunisu 
znajdują poparcie i pomoc w „Snussyi1, a dla 
osób dobrze poinformowanych nie jest dziś ta- 
,6mnieą, że w tragicznej śmierci kap. l  lettersa 
i w  męczeństwie Braci B iałych w okolicach 
Radanusu, choć skrycie, „Snussya“ odegrała
swoją rolę. „  . .

W  manifestacyi Arabi baszy w  Egipcm  
Mahdi nie chciał wywrzeć żadnego wpływu, 
zda je się, jedynie dlatego, źe w mniemaniu pro­
roka chwila była źle v rana. a osoba Arabi 
baszy nie była dlań dość pewną pod względem 
jego zapału i bezinteresowności dla islamizmu
i dla „8n issyi“.

Dziś Djer-Boub, jako stolica wielkiego ru­

chu politycznego islamu, ma swoich reprezen­
tantów w Paryżu, w Londynie i w innyrch miej­
scowościach, gdzie dla zachowania pozorów in- 
teresa swoje materyalne powierza nie swoim  
współwyznawcom, ale raczej izraelitom, którzy 
zyskując na tern znaczne sumy, wiernie służą 
swoim mandataryuszom.

Mahdi dla wzmocnienia sił swoich i roz­
postarcia ich jak można najdalej, umiał sobie 
zjednać większość stowarzyszeń religijnych w y­
znawców Mahometa, tak dalece, iż żadne z tych  
stowarzyszeń nie jest mu przeciwne, a z ogólnej 
cyfry 80 kilku przeszło 50 liczyć można, jako 
zupełnie mu podległych.

"Ważnego poplecznika zjednał sob e nowy 
prorok w muzułmańskich niewiastach. W pływ  
kobiet na wyznawców u Arabów jest -ważniej­
szym, niżby nam się zdawać mogło. Muzułmanin 
rachuje się zawsze ze zdaniem kobiet i w ka­
żdej sprawie usłyszeć można zapytanie: „Co 
na to pow iedzą nasze niewiasty ? 1 Zresztą ko­
biety arabskie, mając so fie  powierzone wycho­
wanie dzieci nawet płci męskiej, będąc prze- 
ważnis wielbicielkami „nowego proroka11 i 
„ S n u s s y i z  mlekiem wpajają w nowe poko­
lenie m iłość-i zaufanie do islamu, a nienawiść 
i pugardę dla chrześcijan, Po śmierci Mahometa 
Achmeda w Sudan b w  roku 1885, ci, którzy 
go chcieli uważać także za „kandydata u a pro­
roka11, wyrzekli, że „on nie był obiecanym pro­
rokiem, gdyż nie umiał zw yciężyć11. I od tej 
chwili potęea naczelnika Snussyi z Djer-Boub 
rozciągnęła się p > całej Afryce dc tego stopnia, 
Źe dzi’ naczelnik Snussyi przewodniczy całej

ludności muzułmańskie i w Afryce. Ażeby dać 
pojęcie o fanatyzmie i da mu, o sile, jaką mu 
nadaje wpływ Snussyi, przytoczymy tu fakt, 
który założenie nasze uwydatni.

Mahomed- ben-A bdalach był jednym z naj­
zagorzalszych uczniów Snussyi. W  roku 1851 
stanął on na czele powstania, które krwią za­
lało południową stronę Algieru. Powstanie to 
stłumiono; Mahomed- ben-Abdalach, pojmany, 
przez sąd wojenny na śmierć skazany został. 
Przy egzeku-yi, gdy odczytano mu wyrok, 
Abdalach z namaszczeniem męczennika swej 
wiary temi słowy przemówił do sędziów:

Cj„Bóg jest je leń  życie moje od m ego ty l­
ko zależy! Dziś, kiedy stoję na progu nieba, 
które zyskałem mymi czynami, dla waszej 
nauki chcę wypowiedzieć słowa prawdy. W i­
dzicie codziennie muzułmanów, którzy ku 
wam się garną i zapewniają was o swej przy­
jaźni i wierności dla waszego rządu — me 
wierzcie im ! W y dacie Arabowi wszelkie do­
czesne dubro, a Ł i >dy przyjdzie chwila, pro­
rok, który potrafi was walczyć, rozkaże w y­
znawcom Koranu zepchnąć was aż do przepa­
ści morza I11

Poczem wzniósł oczy ku niebu, odsłonił 
piersi, które 12 kul przeszyło i skonał z uśmie­
chem rozkoszy na ustach.

To działo się lat temu czterdzieści. Od te- 
gc czasu Snussya zrobiła ogromne postępy, a 
liczba podobnych do Mahometa-ben-Abdalacha 
fanatyków, est niezliczona.

Kończąc rzecz o Snussyi, przytoczyć tu 
musimy zdanie, wyrażone przez dwóch ludzi,

którzy długie fata spędziw  z y  w A fry ce , 
gruntownie cl.arakte- i zasady Arabów po­
znali, a zaznaczając grożące złe, wskazali, 
każdy według swego widzenia, dwa odmienne 
środui dla zapobieżenia grożącemu niebezpie­
czeństwu.

Pierwszym z nSjh jest Niemiec, prote­
stant, z ramienia Żelazn igo kanclerza do 
Afryki Bwy s âB7i Derard Ruolfs. Oto jego 
sło w a :

„Podług mnie Francuzi w Afryce mają 
do zwalczenia w ;ęcej niebezpiecz >ństw, niżeli 
napotkali A nglicy przy podbijaniu Indyj. 
W  pmmieniu takiem, jak arabskie, gdzie  
wszystko nawet obyczaje i cały byt, jest o- 
party na ft na.,j zmie rU .gijnym , cywihzacya 
nie znajdzie nigdy punktu oparcia. Na czem 
się ogranicza, po półwieków atu panowaniu 
wpływ rządu francuskiego w Algierze? Na tern 
jedynie, że po miastach niektórzy Arabowie 
zawiązali stosunki handlowe z  Europą, że piją 
absynt, przyjmują niekiedy złe zwyczaje ban- 
cuskie, ale to nie przeszkadza, że *aden z 
nich nie pr-.yjął ani przekonań, ani wyznania 
swoich najeźdźców. O zmianach przekonań 
nigdy nie pędzie można marzyć. Idąc dalej, 
dochodzi się do przekonania, że pomimo całej 
giętkości charakteru arabskiego, inają oni i 
zachowają na zawsze pogar ię i nienawiść dla 
wszystkiego, co chrześcijańskie, a przekonanie 
źe zgładzenie każdego niewiernego jest otwar­
ciem wnocznego szczęścia w przyszłości, jest 
stałe, silne : mezmienne; strach kary jedynie 
powstrzymuje dłoń dobrego wyznawcy koianu

od częstego szukania te;’ drogi do niebioS- 
"W tyn stanie rzeczy dla Francuzów je ­
den tylko widzę środek, barbarzyński mo­
że , ale skuteczny: wygnać co do nogi lu­
dność arabską z Algieru i na te obszary 
wprowadzić wyłącznie kolorizacyę europejską1*- 

Druga rada wychodzi z rst katolickiego 
duchownego, proboszcza de L egh ouat, któ­
ry większą częó swego życia w Afryce spędził- 

„Nienawiść A"? ów do Chrześcijan leży 
w ich zasadach religijnych. On: nie są prze” 
ciwnikami zwyczajnymi i rząd francuski ni® 
zastanowił się nad tern dostatecznie. W  do' 
datku Arab jest fatalistą i długo potrafi cier­
pieć i milczeć, ale w danej chwili wytęży 
wszystkie siły, by zrzucić jarzmo i wytę­
pić nr ^przyjaciół swojej wiary. Kler muzu ’ 
mański, a przeważa e Snussya ze swemi szko­
łami podtrzymuje fanatyzm w dojrzałych) 
krzewiąc go w nowych pokoleniach. Znieśó 
te szkoły, a liczbę duchowieństwa muzułmań) 
skiego ograniczyć śc’~le do „mufcioh11, czyi1 
proboszczów, niezbędnych dla moralności 1 
porządku w  każdym obrzędzie — oto droga 
którą rząd nasz mógłby dojść najpewniej do 
złagodzeniu fanatyzmu wyznawców koran® 
w Algieryi, do przygotowania nareszcie do 
tej oświaty i postępu, które świat ucy­
wilizowany mógłby dać tym zagorzałeom Al® 
tę zmianę trzeba przeprowadzić śm iał), 1 
to n iebaw em , wkrótce mogłoby już być za' 
późuo“.

A Garbinslci,
(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 25 Lipca 1895 3
D ziesiąta godzina bije. D ostojąik jak iś, a ra- 

czeJ cień człowieka, bo kroków nie słychać na po- 
aadzee marmurowej, zbliża się do b iurka z teką 
^  ręku. Ojciec św. przestaje pisać, aby odebrać 
Papiery z rąk  swojego sekretarza stanu, kardynała 
-ti-anapolli.

Po spraw ach politycznych idą spraw y domowe, 
gospodarcze W atykanu , w którym  utrzym anie samo 
•kardynałów kuryi, prałatów  pałacowych, szambela- 
nów, gwardyi, personalu biurowego kongregacyi, 
służby kosztuje 25.000 fr. dziennie, w  której to 
sumie widnieje pozycya jednego franka 25 centy­
mów, przeznaczona na żywność dla Leona X II I .  
Ojciec św. przegląda i spraw dza sam najdrobniejsze 
nawet rachunki w atykańskie, których w ypłata od­
bywa się dw a razy tygodniowo, we w torki i piątki, 
w kasie pod schodami, Tfiodącemi do lóż Rafaela.

W  samo południe odbywają się przyjęcia głów 
koronowanych lub książąt cudzoziemskich, poczem 
Leon XIII zasiada do małego stolika do śniadania, 
W któ rem  ceremoniał nie pozwala uczestniczyć niko­
mu- Z resztą ani jeden z prałatów  nie zadowolniłby 
S15 szczyptą pagnotella rzym skiej, odrobiną pucu- 
rtno karpinetańskiej i paroma frittata, k tóre służą 
za ^ostateczne pożywienie dla Leona XIII. Śniada- 

kończy Ojciec św. z pośpiechem, aby użyć świe- 
zeS° powietrza, pabulum viiae. Po przejściu kilku  

apartam entów pryw atnych przechodzi Ojciec św.
0 lóż Rafaela, gdzie siada na portantiną z czer­

wonego jedwabiu, niesione przez dwóch sediarii, 
którzy niosą portardina przez galerye biblioteki, 
Podwórze Pigna, aż do Cancello Z  ecu,, gdzie u 
WeJŚcia do ogrodów o c z e k u je  powóz. Eskortow any 
Przez dwóch żandarmów papieskich, poprzedzany 
przez oficera służbowego, ekwipaż sunie szybko ale­
jami aż do willi Pia, obok której rośnie winnica, 
założona w łasną ręk ą  Ojca św. W  dniach w inobrania 
Leon X II I  bierze do ręki koszyk i sierp i sam 
zbiera groa kilkanaście, pow tarzając:

— E  che t>ino, signor!
D rugiem  ulubionem zajęciem Ojca św. W ogro­

dach w atykańskich  je s t hodowla róż, przepysznych 
róż herbacianych, w  maleńkim  ogródku, zajmującym 
zaledwie k ilka metrów kw adratow ych obszaru. 
Spoczynku zażywa w Torre Gregoriana, zkąd roz­
tacza się w spaniały widok na Rzym i na zamek św. 
Anioła. Tu Ojciec św. ma swój osobny gabinet do 
Pra oy, tu o godzinie drugiej srebrny dzwonek daje 
znać służbie że nadeszła godzina drugiego pranzo, 
Bkładająoeg0 8j^ stale z dwóch ja jek  sur Je fiat,. 
Lo śniadaniu najczęściej Ojciec św. pozuje Ugolinie-
11111 do portretów.

W raz z zachodem słońca kończy się dzień 
Ljea św. O zachodzie słońca portantina  znów przez 
galerye Rafaela przenosi Leona X I I I  do apartam en­
tów prywatnych. Powoli gasną jedne po drugich 
°kna W atykanu. Jedno tylko jedyne świeci bladem 
Światłem: to okno pracowni papieskiej, gdzie Ojciec 
św., p0 odmówieniu różańca z prałatem  dyżurnym, 
zabiera się do pracy nad encyklikam i lub poezyami 
łaciński emi. N ieraz blade to św iatełko w  oknie p ra­
cowni Leona X I I I  gaśnie dopiero o świcie.

Z UhnOWa piszą nam : Oszustwo, lichwa itp.
spekulacye, oto brzemiona, pod którym i jęczy i upa­
da ludność miejscowa. Przeprowadzone dochodzenia 
z ram ienia sądu krajowego w ykry ły  mnóstwo po­
twornych faktów, wobec k tórych zwątpić należy, 
Czy żyjemy u schyłku X IX -go  stulecia w porze po- 
stępu i oświaty. T ysią t p ro c e n t! to ideał do któ- 
rego dążą lichwiarze, bo proceder powszechnie uży­
wany i uznany przez chłopa naw et za rzetelny spo- 
s'ó’o postępowania —  to tylko 52 prc., czyli 1 cent 
°d reńskiego na tydzień. Czyż dziwić może coraz 
W d z ie j wzmagająca się em igracya, gdy chłop czy 
mieszczanin rzuca wszystko i ucieka za morza 
Przed zmorą lichwy, k tóra go dusi i w szystką krew' 
Wysysa!

Z praw dziwą przeto przyjem nością notujemy 
Wiadomość o zawiązać się mającem w Uhnowie „T o­
w arzystwie zaliczkowem“, gdyż jeżeli nie w zupeł­
ności , to bodaj częściowo przyczyniłoby się ono do 
Wykorzenienia złego. Sądzimy, iż okoliczne obywa­
telstwo, duchowieństwo i miejscowa inteligeneya 
W zrozumieniu swego zadania i w należytem  poczu­
ciu obowiązku chętnie przystąpi z m oralną i mate- 
ryalną  pomocą, a współdziałając w  pracy około roz­
woju instytucyi działającej w k ierunku tak  hum ani­
tarnym  , zapewni zawiązać się mającemu tow arzy­
stw u odpowiednią egzystencyę i należyty rozwój. 
Przeciwko głosom opinii, że „Towarzystwo zaliczko­
we w  U hnow ie11 będzie paraliżowało rozwój tak ie ­
goż stow arzyszenia w Rawie, przeciw staw iam y oko­
liczność , iż dotyckczasowem źródłem kredytu  dla 
bardziej oświeceńazej ludności tutejszej są  podobne 
tow arzystw a w  Bełzie i Sokalu, a pomimo to R asa  
pożyczkowa w  Raw ie rozwija się pomyślnie i jeżeli 
ograniczy się tylko na własnym  okręgu sądowym, 
będzie m iała obszerne pole do działania. Ja k  uczą 
przykłady z p rak ty k i w powiatach o wiele mniej­
szych od rawskiego istnieje po kilka, kas zaliczko­
wych , a rozwijają się one znakomicie i oddają na­
leżyte usługi społeczeństwu K to zna stosunki m iej­
scowe , umie patrzeć i śledzić objawy życia spo­
łecznego , ten nie czuje podobnej obawy, bo łatw y 
i przystępny k redy t je s t w danym razie konieczno­
ścią i podstawą materyalnego dobrobytu.

Wycieczka polska w Poznaniu. Po serdecz­
nych przyjęciach, jak ie zgotowano wycieczce pol­
skiej, zdążającej do Poznania, na staeyach w  Opolu
1 Oławie, miłą niespodziankę urządzono jej we W ro­
cławiu. *Na powitanie gości stawiło się tam  na 
dworcu k ilkaset o sób : panie, studenci un iw ersytetu  i 
»&okoły“ , k tórzy w łaśnie w  owym dniu obchodzili 
pierwszą rocznicę swego założenia i po raz pierwszy 
Wystąpili w  m undurach. Uczestnicy wycieczki udali 
s ię wszyscy do sali, gdzie prezes wrocławskiego to­
w arzystw a przemysłowego p. W ójciew ski pow itał 
ich patryotyczną przemową, na k tó rą  w krótkich 
słow ach odpowiedział prezes lwowskiego tow arzy­
stw a politechnicznego, przewodniczący wycieczko­
wego komitetu p. G o lten ta l, poczem panie w ro­
cławskie wręczyły naszym paniom piękne bukiety 
z szarfami o barw ach narodowych z nap isem : „21 
bpea 1895 —  Polacy we W rocław iu .“

Za W rocławiem , począwszy od granicy mię­
dzy j,ru gkim Szląskiem a  K sięstw em  Poznań skiem, 
była w ycieczka przedmiotem ustawicznych owacyj. 
L raw ie na w szystkich staeyach, a więc w Rawi- 
Csm, Bojanowie, Lesznie, Starym  Bojanowie (gdzie 
pojawili się Polacy z odległego o milę Śmigla z pro­
boszczem ks. Piotrowskim), w  K ościanie i Czem­
pinie oczekiwały wycieczkę deputacye i liczne tłum y 
polskiej publiczności. W  agony zasypywano kw ia­
tami, gości w itano i żegnano ok rzykam i: „Niech 
żyją bracia Ualieyanie !14 W  kilku  miejscach, gdzie 
Czas na to pozwalał, w ygłaszan0 tak  z jednej, ja k  i 
z drugiej strony odpowiednie przemowy.

Najwspanialej jednak  w ypadło pow itanie w 
Samym Poznaniu. „ Ja k  dworzec poznański dwor­
e m , takich  tłumów — pisze Dziennik poznański—  
nie widzieliśmy na nim  dotąd. N a długo przed 
Przyjazdem gości galicyjskich peron od strony po­
s ą g u  wrocławskiego tak  był przepełniony obyw ate­
lami naszego m iasta i z prowincyi, że nie zdołał 
^m ieśc ić  wszystkich, tak, że tłum y jeszcze zalegały 
jbac przed dworcem. “ Porządek utrzym yw ał „So-

° ł“ poznański. G dy pociąg w jechał n a  peron tłu- 
*ny wzniosły entuzyastyczny okrzyk? „N iech ży ją!“

z szeregu „Sokołów11 zaś odezwało się g ro m k ie :
„ Czołem “ . W ysiadłszy z wagonów udali się ucze­
stnicy wycieczki do poczekalni pierwszej klasy, 
gdzie odbyło się właściwe powitanie. Przemawiali: 
imieniem kom itetu poznańskiego redaktor Dobro­
wolski, imieniem obyw atelstwa dr. W icherkiewicz, 
odpowiedzieli zaś im w serdecznych słowach p. Gol­
ten ta l i rek to r politechniki lwowskiej dr. Dziwinski.

W  południe w  sali W ik to rya  odbył się obiad 
dany na cześć wycieczki przez obywatelstwo po­
znańskie. Do stołów, prócz gości z Galicyi, zasiadło 
przeszło 200 osób.

Szereg toastów rozpoczął p. Dobrowolski, k tó ry  
pił na cześć gośc i; p. Goltental pił zdrowie komitetu 
poznańskiego, adw okat Cichowicz na cześć i rozwój 
obu stolic Galicyi, Lwowa i K rakow a ; prof. R aw er 
dziękował imieniem reprezentacyi m. Lwowa za toast 
poprzedni i odwzajemnił się teastem  na cześć P o ­
znania ; p. U rbanow ski na cześć techników galicyj­
skich, Tow arzystwa politechnicznego i lwowskiej po- 
litechn ijłi; rek tor Dziwiński na rozwój przemysłu 
polskiego; adw. Clirzanows i na cześć polskiej na­
uki ; dr. Karchow ski zdrowie P o le k ; p. Łebiński 
zdrowie włościaństwa w  ręce obecnych dwóch przed­
stawicieli tego stanu, a uczestników wycieczki; re ­
daktor P laton K ostecki na cześć Ojczyzny, inżynier 
K urnikow ski w podziękę deputacyom, które tak  se r­
decznie w itały wycieczkę na staeyach w drodze do 
Poznania, p. P r. Dobrowolski wzniósł to a s t na cześć 
nieobecnych, tj. rodaków z pod zaboru rosyjskiego; 
wreszcie p. Ju liusz S tarkel pięknym  toastem „K o­
chajmy s ię !u zakończył uroczystość, podczas której 
wszyscy uczestnicy odśpiewali także w  podniosłym 
nastroju ducha trzy  pieśni narodowe.

Podczas uczty nadszedł od posła Zdzisława ks. 
Czartoryskiego telegram  następujący: „Ju tro sin  21 
lipca. Chorobą złożony, z daleka ściskam dłonie przy­
byłych ' braci, duszą i sercem jestem  między nimi 
i proszę, aby nas ta k  kochali, ja k  my ich. W iw at 
G alicya! Zdzisław Czartoryski. “

Po tej uczcie udano się na wystawę, wieczo­
rem  zaś do teatru, gdzie wystawiono sztukę Orszy 
p. t. „K raj “.

W  poniedziałek o pół do ósmej rano odbyło 
się nabożeństwo w pięknej św iątyni farnej, na które 
przybyli wszyscy goście, którzy następnie podzieleni 
na trzy  grupy  zwiedzili osobliwości miasta, a m ia­
nowicie: muzeum Tow arzystw a przyjaciół nauk, ra ­
tusz, katedrę i inne kościoły poznańskie. Po połu­
dniu nastąpiło ponowne zwiedzanie w ystawy, o g. 6 
wspólny obiad, o g. 9 wieczornica sokolska. W e 
w torek rano o g. G m. 40 pojechała wycieczka do 
Gniezna.

Osobliwy pojedynek odbył się w tych dniach 
w Paryżu. D w udziestoletni szlifierz i ośmnastoletni 
m echanik zakochali się na zabój w dwudziestoletniej 
dziewczynie. Postanowili, aby oręż rozstrzygnął, czyją 
ma zostać. W  towarzystw ie ukochanej podążyli na 
miejsce spotkania przy ulicy M enilmontant i na dany 
przez-nią znak w ystrzelili jednocześnie z rewolwerów. 
Rozległ się jęk  bolesny. Zam iast w  przeciwników 
kula ugodziła w pierś dziewczyny.* Zwabiona strza­
łami polieya nadbiegła na miejs e wypadku. R anną 
olniosiono do szpitala; życiu jej grozi niebezpie­
czeństwo.

Na Lago Maggiore podczas burzy przewróciła 
się łódź, wioząca dziewięć robotnic w racających z 
przędzalni, położonej na zachodnim brzegu jeziora, 
do wiosek rodzinnych z brzegu wschodniego. W szy­
stk ie dziewczęta wraz z przewoźnikiem utonęły.

Cmentarzysko przedhistoryczne. W e wsi 
Czechy (w powiecie brodzkim) od dawna już w y ­
kopywano garnki i szkielety, lecz n ik t na to nie 
zwracał uwagi. Dopiero p. Adam K rajew ski, w łaści­
ciel tej wsi, przekonawszy się o skarbach nauki, 
jak ie  k ry ją  się na gruntach Czech, zawiadomił dr. 
J . Szaraniewicza, prof. uniw ersytetu lwowskiego 
i konserw atora komisyi dla pomników historyi 
sztuki o tern odkryciu. P. K rajew ski nie poprzestał 
na suchem zawiadomieniu, lecz zajął się spraw ą 
bezinteresownie i gdy  dr. J .  Szaraniewicz dnia 13 
czerwca zjechał do Czech ze swym i słuchaczami 
W ładysław em  K ucharskim  i Benonem Janowskim , 
przyjął ich nader gościnnie i pozwolił kopać na 
swoim gruncie. Czas jednak  krótki nie dozwolił dr. 
J . Szaraniewieżowi w tym  dniu przedsięwziąć g łęb­
szego badania, dlatego też 15 bm. w ysiał tam  w y­
mienionych wyżej słuchaczy, którzy dzięki gościn­
ności p. K rajewskiego przez cały tydzień prowadzili 
roboty. R ezultaty  są bardzo dobre; wykopano p rze ­
szło 20 szkieletów, a nadto wiele naczyń glinianych, 
przedmiotów bronzowych, kam iennych i żelaznych, 
które znajdują się u dr. Szaraniewicza. Dwie czaszki 
wysłano do centralnej komisyi antropologicznej 
w  W iedniu, a z dotychczas w ykopanych przedm io­
tów i naczyń wykonano rysunki i ułożono sp ra­
wozdanie, k tóre w yjdą w tece lwowskiego koła 
konserwatorów . Te w ykopaliska w połączeniu z in ­
nymi z tej okolicy zebranymi przez Ossowskiego, 
/iem ięck iego  i  innych, przyczynią się bardzo do 
odsłonięcia przedhistorycznej przeszłości tam tejszych 
okolic. Przedm ioty w ykopane pochodzą najpóźniej 
z D  w. po N ar. Chr. G ranic cm entarzyska nie zdo­
łano jeszcze dokładnie określić.

Znaczenie bielizny —  elektrycznością. P rze­
padła robota krzyżykowa, hafty  i inne kunszty  pa­
nienek i pań, znaczących bieliznę ! O dtąd wyręczać 
ich będzie w szędobylska elektryczność, praw dziwa 
służąca do wszystkiego. Należy ty lko tkaninę, zw il­
żoną płynem, dobrym przewodnikiem elektryczności, 
położyć na tafelce metalowej, połączonej z jednym  
biegunem i pisać po niej metalowym sztyftem, po­
łączonym z drugim  biegunem. D zięki elektrolizie, 
metal pisze po tkaninie trw ałem i zgłoskami Jeśli 
sztyft jest platynowy, to tkan inę można zwilżać 
zimną wodą. Takie odkrycie podaje św iatu pismo 
Revue unioerselle. Od tego do jakiejś maszyny, zna­
czącej z elektryczną szybkością, już tylko krok !

W Intlyach ja k  wiadomo, panuj® zwyczaj za­
ręczania dzieci zaledwie dwu lub trzech miesięcznych, 
a zaślubiania trzy  lub czteroletnich. W  dziesiątym  
roku życia dziewczę prowadzą do domu oblubieńca, 
najczęściej jeszcze w  w ieku chłopięcym, aby pełniło 
obowiązki żony. Jeżeli mąż umrze dzieckiem, to żo­
na, choćby także dzieckiem była, musi pozostać wdo­
w ą do końca życia. Bombay Catholic Eraminer pi- 
s z e : „W yobrazić sobie można, ja k  w ielką je s t ilość 
ślubów dziecięcych w  Dolnym Bengalu, jeżeli p rze­
patrzy  się tabele statystyczne z ostatniego roku. W y­
nika z nich, że w prowincyi tej je s t 30.332 zamęż­
nych dziewcząt, 6.780 żonatych chłopców a 6.350 
wdów w w ieku niżej la t czterech Liczba zamężnych 
dziewcząt niżej la t dziewięciu wynosi 378.754, a li­
czba wdów w  tym  w ieku 13.998.

Osobliwym związkiem poszczycić się może fran­
cuskie miasto fabryczne Seclin, w departam encie du 
Nord. Je st to klub „Stłuczonego ta lerza11 a historya 
jego pow stania je s t następująca. P rzed niewielu la ­
ty  zebrało się grono kupców i fabrykantów  okoli­
cznych na Wfpólną ucztę Podczas obiadu upadł ta ­
lerz na podłogę i rozbił się W drobne kawałki. P rzy­
padek spraw ił, iż liczba skorupek zgodziła się ści­
śle z liczbą obecnych osób. Jeden  z uczestników 
uznał to za dobrą wróżbę i zaproponował zebranym 
utworzenie związku przyjacielskiej pomocy, a myśl 
ta  znalazła ogólne uznanie i uczestnicy zabrali k a ­
żdy po skorupce porcelanowej na pam iątkę W edług 
statu tów , do związku nie może być dopuszczony ża­

den nowy członek, a ci, co doń należą, w inni sobie 
wzajemnie spieszyć z pomocą i poparciem. Jeźli 
k tóry  z członków umiera, skorupka jego byw a do­
ręczana przewodniczącemu, k tó ry  ją  zachowuje i w r a ­
zie możności skleja z inną, odpowiednią. Z ostatnim  
zm arłym  talerz będzie znów całym, ale stow arzysze­
nie przestanie istnieć Ze względu na cel wzajemnej 
miłości klub „Stłuczonego ta le rza11 je s t co najmniej 
sympatycznym.

Zmarli, w  klasztorze PP. B enedyktynek łac. 
um arła dziś zakonnica siostra Joanna K saw era 
Schw eigert, w  w ieku la t 38, powołania la t 10.

Stan powietrza T. o 8 rano * 19 it. w pół. 
-j-19 IL  Bar. 765. Podnosi się. Pochmurno.

Aforyzmy.
M ałżeństwo —  to przymierze, które sta je się 

nieznośnem od chwili, gdy  przechodzi w trójprzy- 
mierze.

M ałżeństwo — to kon rak t, k tóry  wówczas 
je s t pomyślnym, gdy zaw ierają go dwie s tro n y : 
niema dziewica i ślepy kaw aler.

Teatr. Dziś we środę nie będzie przedstaw ię 
nia. W e czw artek „Mężowie ich córek11, komedya 
w 8 aktach Wolffa.

Literatura i Sztuka
* Z teatru. Po roku bliskc wznowiono wczoraj 

„ P lir t11 Bałuckiego, który, jak  w szystkie zresztą 
utw ory tego autora, miał u nas swego czasu w y­
jątkow e powodzenie. Rola F lirtow skiego w  tym  
zlepku tragedyi i farsy, jedyna napraw dę dobra 
w całej sztuce, ma na naszej scenie idealnego przed­
staw iciela w  osobie p. Fiszera, którem u Bałucki bez 
w ątpienia w  znacznej części zawdzięcza olbrzymi 
stosunkowo sukces, jak i „Flirt** osiągnął we Lw o­
wie. P . F renkiel, k tóry  Flirtow skiego g rał w  W a r­
szawie podobno 70 razy, z natury  rzeczy był wczo­
raj osią, około której skupiło się całe zainteresow a­
nie publiczności i zjednał sobie kilkakrotnie sute 
brawa. Nie można tego powiedzieć n iestety  o oto­
czeniu znakomitego artysty , a całość była przygoto­
w aną fatalnie, albo raczej nie była wcale przygoto­
waną. N iektórzy artyści, wychodząc z błędnego za­
łożenia, że tylko sztuki grane po raz pierw szy w y­
m agają dobrogo pamięciowego opanowania roli, zło­
żyli swe losy z całem zaufaniem w ręce suflera, na 
czem najgorzej wyszli słuchacze i autor, gdyż w ra­
żenie sztuki musiało być z konieczności daleko sła- 
bszem. Popraw ność form językow ych była wczoraj 
także, ja k  to się zresztą dość często zdarza, ignoro­
wana. Słyszeliśm y np., że ktoś „w ykrada się uk rad ­
k iem 11, w innem miejscu dama, prześladowana przez 
natrętnego adoratora, nie wiedziała jak  się ma po­
zbyć tego „nam iętnika11, a je j przyjaciółka podziwia­
jąc  intermezzo z „Cavallerii rusticany11 streść ła  swój 
zachwyt w  szczerym zapewne, ale niegram atycznym  
ok rzy k u : „ach ! wiele uczucia , wiele nam iętności!“ 
zamiast „ile uczucia, ile namiętności!*1 Zwracamy 
także uwagę na to, że jeżeli składa się pocałunek, 
choćby na najpiękniejszej rączce, okrytej rękaw i­
czką, to niepodobna mówić : „ co za aksam itne do­
tknięcie11, gdyż w takim  razie komplement dostaje 
się właściwie rękawiczce, ale nie damie. Dalej : je ­
żeli młoda dama ryzykuje niebezpieczną schadzkę na 
to tylko, aby odebrać od byłego swego wielbiciela 
.kompromitujące listy , i ten  pan po dram atycznej 
scenie z rewolwerem i trucizną rzuca nareszcie listy  
na stół, to nie powinno się zostawiać ich na opatrz­
ność boską, bo w tedy nie tylko mąż, ale lada po­
kojówka może je  zabrać i przeczytać. Nakoniec n a­
leżałoby przestrzegać, aby w  zimie podczas trzaska­
jącego mrozu damy nie pokazywały się w  słomko­
wych kapeluszach, jak  się to stało w łaśnie wczoraj. 
Są to zapewne drobiazgi, ale zapewnić możemy, że 
publiczność zwraca na nie u y ag ę  i kom entuje je 
nieraz bardzo złośliwie. We wczorajszem przedsta­
wieniu prócz w arszawskiego gościa b ra li udział 
pp. Chm ieliński, K liszewski, Żelazowski, Feldman, 
Ruszkowski, Trapszo, Stachowiczowa, Cichocka, K w ie­
cińska, N aw rocka itd.

Część ekonomiczna*
Wiedeń 22 lipca

(Z) Cały interes giełdy koncentruje się 
teraz głównie okofo bruxenskich akcyi kopal­
ni węgla, które teraz spekulanci sprzedają 
za ja k ą b ą d ż  cenę W  piątek jeszcze stały te 
akcye na 340 , nazajutrz, gdy się rozeszła
wieść o katastrofie w Briix, spadły w jednej 
chwili na 292, a zatem o 48 zł., dziś zaś 
jeszcze przed rozpoczęciem urzędowych obro­
tów płacono za nie najwyżej 26 >, a w dal­
szym toku spadły na 240, ostatecznie zaś na 
209, to znaczy, że w ciągu dni trzech , stra­
ciły  na kursie 131 zł. A nie wiadomo na­
wet, czy na tern się skończy ich spadek,
towarzystwo bowiem, którego własnością są 
briixeiiskie kopalnie, musi być teraz przy­
gotowane na cały szereg procesow o odszko­
dowanie, które wytoczą mu właściciele za­
walonych lub uszkodzonych dom ów , a wre­
szcie także rząd pozamyka zapewne niektóre 
szy b y , co umniejszy znacznie dochody to­
warzystwa.

Spadek akcyi briikseńskich pośrednio przy 
czynił się także do spadku innych walorów 
górniczych gdyż z każdym dniem wzmaga się 
nieufność do tego rodzaju papierów. Natomiast 
na targu walorow bankowych, przemysłowych 
i rent, tendeneya była dosyć przyjazna. G ieł­
da spodziewała się bowiem poważnych zabu­
rzeń na pogrzebie Stambułowa, więc teraz gdy 
się obeszło bez nich, oddycha trochę swobo­
dniej. Byłaby się może nawet wywiązała po­
kaźna haussa, gdyby nie wiadomość o starciu 
na granicy turecko-bułgarskiej, która zmuszała 
do pewnej rezerwy.

Skupozyna serbska przyjęła już układ 
z bankami o konwersyę długów Serbii i w y ­
brała komisyę z pięciu członków, która w po­
rozumieniu z gabinetem oznaczyć ma kurs 
emisyjny niesprzedanych resztek pożyczek serb­
skich z roku 1893 w sumie 44 i 48 milionow  
franków.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 401-25, węgierskie 488-75, 

Anglobanki 174-75, Uniony 350'75, Bankvereiny 
167-—, Landerbanki 27975, Ludwiki 223-25, 
Czemiowieckie 323 50, Elbethale 297'75, Renta 
papierowa 10085, srebrna 101-10, austryacka 
złota 123 50, 4% austr. renta wal. kor. 101-20, 
węgierska złota I23'60, 4 %  węgierska renta 
wal. kor. 99'85, dukat 5*73—, 20-frankówka 
9 "63 7,, marki 11 "87, ruble 1-29*/,.

Wiedeń 22 lipca. Spirytus 16 90—1710.
§ Ograniczenie przywozu świń węgierskich.

Jak wiadomo ministeryum, ze względu na roz­
szerzającą się coraz bardziej zarazę na niero- 
gacizn ę, ograniczyło w ten sposób przywóz 
węgierskiej nierogacizny, że zakazało w ogóle 
przywozu świń z Węgier dla celów handlo­
wych, a pozwoliło tylko na przywóz w celach 
konsumcyjnych, t. j. zaopatrywanie wielkich

miast a specyalnie W iednia w żywność, ale 
pod tym warunkiem, źe wolno przywozić tylko 
takie świnie, z których każda waży najmniej 
120 kilogramów i że każda Świnia węgierska 
musi być zabita najdalej do 48 godzin po przy­
wiezieniu jej. R zein icy wiedeńscy podnieśli 
z tego powodu wielką wrzawę, a nawet w Ra­
dzie państwa wniesiono interpelacyę, w której 
skarżono s i ę , że w obec takich ograniczeń 
trudno będzie zaopatrzyć W iedeń w mięso w ie­
przowe, gdyż świnie o wadze 120 kilogr. są to 
wyjątkowe okazy, a zwykłym w' handlu towa­
rem są świnie o wiele lżejsze. Z powodu zam­
knięcia sesyi Rady państwa nie mógł rząd od­
powiedzieć na tę interpelacyę, ale urzędowa 
Wiemr Abendpost w osobnym komunikacie w y­

kazuje bezpodstawność skarg rzeźników w ie­
deńskich i dowodzi, że, jeżeli tylko zechcą, to 
potrafią Wiedeń zaopatrzyć dostatecznie w mię­
so wieprzowe. Jest bowiem w tej połowie pań­
stwa — pisze Wiener Abendpost — podostatkiem 
nierogacizny lżejszej, a nie dotkniętej zarazą. 
Jestto nierogacizna galicyjska i bukowińska. 
Nie można sobie wyobrazić lepszych dla celów  
kuchennych świń, jak świnie z Galicyi i Bu­
kowiny, a masarze czescy i morawscy od w ie­
lu lat stamtąd sprowadzają swój towar najlep­
szej jakości. Rzeźnicy wiedeńscy potrzebują 
zatem tylko rozejrzeć się w Galicyi a znajdą 
podostatkiem wybornego towaru.

§ Akcye fabryki wagonów. Lwowska Izba 
handlowa i przemysłowa przyjęła do swego u- 
rzędowego cennika akcye „pierwszej galicyj­
skiej akcyjnej budowy wagonów i maszyn w 
Sanoku — przedtem Kazimierza Lipińskiego1*. 
Wartość nominalna takiej akcyi wynosi 500 ko- 
rcn. Obecnie płacą za nie 250 zł., a żądają 
260 zł.

Akcye te wydane zostaną w poniedzia­
łek 29 lipca b. r. i będą wymienione pp. sub­
skrybentom za zwrotem tymczasowych pokwi­
towań w kasie Banku krajowego.

§ Przeyląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 24 lipca.

S tagnacya zupełna, ceny więcej nom inalne, 
chmiel utrzym uje się w  cenie, co do sp iry tus uuspo- 
sobienie nieco słabsze.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 7-25 do 7 50, przenica nowa 6-25 
do 6 80, Zyto gotowe 5"75 do 6"— , żyto nowe 5 2 5  
do 5-50, owies obroczny gotowy 6"—  do 6-40, 
jęczmień 5-25 do 6"— , rzepak nowy 8 25 do 
8-50, siemię konopne — ■—  do — ■— , anyż 0-— 
do 0-— , groch pastew ny — ■—  do — .— , groch 
jadalny 6"50 do 9 -50, w yka 5 -—  do 5'30, bo­
bik 5"—  do 5■ 25, hreczka 8"25 do 8 '50, kuku- 
rudza s ta ra  O-—  do 0"— , kukurudza nowa 0 '—  
do 0"— ,chmiel za 66 kilo 70'— do 80, koniczyna czer­
wona — •—  do — "— , koniczyna biała nowa 5 0 '—  

do 60-— , koniczyna szwedzka — *—  do — "— , ty ­
m otka -  ■—  do — "— , spiry tus za 10-000 litr. proc. 
loco stacye kolei 13-75 do 14‘—■, sp iry tusu  na te r- 
m ina 13‘—  do 13-25.

S Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  23 lipca.

Na targach zbożowych panuje obecnie 
usposobienie niepewne. W edług ostatnich spra­
wozdań zdaje się, że rezultat zbiorów w Austro- 
W ęgrzech będzie wcale dobry; z  drugiej stro­
ny notowania na targach zagranicznych w osta 
tnich dn:ach trochę się podniosły, tak, źe spe- 
kulacya pozbawiona wszelkiej dyrektywji, za­
chowuje się wyczekująco. Wskutek tego zaró­
wno za granicą jak u nas tranzakeye ograni­
czone są na teraz co do najkonieczniejszych 
potrzeb, a ogół kupujących wyczekuje ustale­
nia się cen Przy bardzo maiych obrotach

Płacono pszenicę białą 7-75 do 8 00, czer­
woną 7-70 do 7 95, żółtą 7*70 do 7*95, żyto 610  
do 6 50, jęczmień browarny 6'30 do 6'75, na 
paszę 5 8 5  do 6 -—, owies 6-50 do 6-75 zł., w y­
kę 0.00—0.00 zł., rzepak nowy 9.— do 9.20, 
W szystko za 100 kilogramów.

Banit galicyjski dla handlu i przemysłu
§ Targ na nierogaciznę. K r a k ó w  23 lipca 

(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe­
go „Targowiska**). Ruch targowy z d. ‘22 i 23 
lipca 1895. Przypęd 7407 sztuk. N otow ano: 
para żywych prosiąt zł. 00 — 00, chude 32—44 
tuczne 40 do 44 zł. za 1< 0 klg. żywej wagi. 
Załadowano do krajów monarchii 7400 sztuk.

Oddział komisowy „ Targowisko “.
Z  powodu zniesienia przymusu kontuma- 

cyjnego, odbędą się większe jarmarki na nie­
rogaciznę w Krakowie od 1 sierpnia b. r trzy 
razy na tydzień.

§ Z targu na bydło. W i e d e ń  22 lipca. Na 
dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich  
1464, wołów węgierskich 2950 i wołów nie­
mieckich 1516, razem 5930 sztuk. Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 56 do 58, dobre 
oiężkie 59 do 60, prima 62 do 63, za buhaje 
i krowy 22 do 32 na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23.

fetegramy „Przeglądû
Londyn 24 lipca. Kandydat partyi ro’ ot- 

niczej Pickard, znany reprezentant górników, 
wybrany został ponownie posłem •* okręgu 
Normanton.

Belgrad 24 lipca. Nieprawdziwem było 
doniesienie, jakoby król serbski i rząd, złożyli 
wieńce na trumnie Stambułowa.

Wiedeń 24 lipca. Międzynarodowy targ 
na zboże odbędzie się tu 26 i 27 sierpnia.

Komisya budżetowa izby panów przygo­
towała już sprawozdanie o budżecie na r. 1895 
i stawia wniosek o przyjęcie całego budżetu i 
ustawy finansowej bez zmiany, tak, jak je u- 
chwaliła izba posłów.

Bruex 24 lipca. Onegdaj komisya urzę­
dowa badała zalany wodą szyb Anny i skon­
statowała, ( że stan wody nie podnosi się 
więcej.

Znaim 24 lipca. 'Wczoraj odbyło się tu 
liczne zgromadzenie posłów i obywateli tutej­
szych, na którem prezydent Rady państwa 
bar. Chlumecky miał wielką mowę, w  której 
rozbierał szczegółowo ostatnie wypadki poli­
tyczno , a zwłaszcza rozbicie się koalicyi — 
i bronił stanowiska zajętego przez lewicę nie­
miecką w kwestyi gimnazyum cylejskiego. 
W  sprawie reformy wyborczej oświadczył się 
za taką reformą, któraby skierowana była 
przeciw antysemityzmowi. W reszcie rzekł p. 
Chlumecky, że ułożenie się przyszłych sto­
sunków politycznych nie odbędzie się bez u- 
względnienia doniosłego znaczenia narodu n ie­
mieckiego, a lewica będzie mogła swój powa­
żny głos rzucić skutecznie na szalę parlamen­
tarną, jeżeli tylko zachowanie się wyborców 
nie uniemożliwi jej tego. Dla tego też wzy­
wał bar. Chlumecky wszystkich liberalnych 
wyborców niem ieckich, ażeby trzymali się so­
lidarnie i mieli zaufanie do swych posłów.

Moskwa 25 lipca. Deputacya bułgarska 
przybyła tu wczoraj. Na dworcu powitali ją 
członkowie tutejszej kolonii bułgarskiej. Wprost 
z dworca udała się deputacya do trojckiego 
klasztoru, a dziś odjeżdża do Kijowa

ischl 24 lipca. Cesarzowa przybyła tu 
Bardyowa.

Londyn 24 lipca. Do godziny 2 w nocy 
znany był rezultat wyborów w 559 okręgach. 
W ybrano 364 uniomstćw, 127 liberałów, 9 par- 
nelistów, 57 antiparnelistów i 2 robotników.

Wiedeń 24 lipca. Do Neue Freie Presse do­
noszą z Karlsbadu, że nieprawdziwe są pogło­
ski jakoby m iędzy księciem Ferdynanem a 
Stoiłowem wybuchło nieporozumienie i jakoby 
w Bułgaryi miał przyjść teraz do steru gabi­
net o wyraźnie rusofiskich tendencyach.

Tulon 24 lipca. Podczas ćwiczeń eskadry 
pancerników pękła armata. Jeden majtek zgi­
nął, a ranni są  kontradmirał Chateuminois, 2 
oficerowie i kilku majtków.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 23 lipca. Ks. T. O leksiński 

z Jarosław ia. M. W eihsm ann z W iednia. Ks. M. 
Szałyński z Sanoka. Dr. E . Stoklassa z Zaleszczyk. 
O Sala z W ysocka. J. Bartlew icz z Podola. J .  
Magnus z Berlina. C. Magnus z Berlina. Br. St. 
Christiani z Przybyszćwki. S. B erger z W iednia. 
P. T ym ieniecki z Łęczycy.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 23 lipca. A. Czarnow ska i 
M. Tym ieniecka z Kijowa. A. M azaraki z Nestoro- 
wiec. B, P ruszyńsk i z Podola rosyjsk ego. W . W ol­
ski ze Sehodnicy. A. Przedrzym irski z Woli Mał- 
nowskięj. J .  Cielecki z Byczkowiec Dr. F . Stuck- 
lieil z Przem yśla.

11B M B H W B — H— — — — M— BW IM P

n  e .
Tnbryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

iiia za nią na iieb ie żadnej odpowiedzialności,

%'ajlepsie  na zęby.
Do Towarzystwa ubezpieczeń na życie

„ T h e  . H u t u f t l *  w  S o f f j m  Y o r k u
Jeneralna Dyrekcya dla Anstryi w Wiedniu.

Poświad ;zając, że przez śmierć ojca mego śp. Mi­
chała Deyczakowsk.ego do zapłaty pizypadła polica Nr. 
6'7,877 na 1 .(DO koron mi na dniu dzisiejszym całkowicie 
wypłaconą została czuję sie spowodowanym Szanownemu 
Towarzystwu za rychłą i'pełną wypłatę, publiczne podzię­
kowanie złożyć.

Podziękowanie to należy s:ę Szanownemu Towarzy- 
s wu tembardziej, ileże ojciec mój' w 68 roku życia ubez­
pieczonym a śmierć 'uż po zapłaceniu zaledwie A rat pół­
rocznych nastąpiła

Polecić każdemu mogę ubezpieczenie w Towarzy­
stwie, które zobowiązaniom swoim w tak sumienny i punk­
tualny zadość czyni.

We Lwowie, dnia 21 czerwca.
Franciszek Edmund Dsyczakowski 

inżynier i właściciel realności.

M . J O  N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany

w* Lwowie, ulica Jagiellońska i 3
w y p ł a c a  j u ż  d z i ś

bez potrącania prowizji
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b.

5°|0 Ii-rty zast. galic Banko hipot.
wraz z Kuponem bieżą ym.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery :

4 pr. Listy galic. Tow&rż. kred z emsk.
4 pr. , koron, galic. Banku krajów.
4 i pół pr Listy galic, Banku hipotecznego
5 pr. Oblig kom galic. Banku krajów.
4 pr. Pożyczkę krajową konnową.
4 pr, „ propinacyjną galicyjską, 
które to papiery, jako też i wszelkie renty aust y- 
ackie i węgierek kupujemy i sprzedajemy po cenach 

najkorzystniejszych

A y g u s l  ? ii b a r g  i S y n
dom bemkowy i Santor teymiany we Lwowie. 

Bok założenia 185S.
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja11 pre­

numerata roczna złr. 1.70.

Ł w ś w  dnia 21 lipca (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę. Kolej gal. Karola <adwis:a 2G6 

zł. m. k. 22J.'— do 225'—( Kolej Lwowsko-Czern.-Jasskt
po 200 zł. w. a. 322,— do 325‘— Banku hypotec aego po 
200 zł. w. a. 440.— do —.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a 200.— do 203. - .

Ł in ty  z a s la w  a e  za 100 zł..- Banku hipot. galic. 
5 proc los. w 40 lat. 6 proc. z 10 pror prem. 110*30 do 
111;—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100 6l 10P30, Banau 
kraj. 4 i pół, proc. los. w 51 łat. 101— dc 101.70, Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 93 -  do 98'70 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (1 emisya) 98 50 do 99’20 4 proc. los.
w 41 i pół łatach 98 20 do 98.91. 4 nroc. los. w 56 lat. 
9810 do 98'8X

J b t R i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4prc 
98 40 do 9910 Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102 50 
do —.— Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 102. :0 do 
102 9 ) Pożyczki kraj. 6 proc, 105—- — -—, 4 pół proc
100.60 do 10u3), 4 proc. z r. 1891 93.— do s8 70, 4 proc. 
p o —■— koron z roku 1893 98‘— do 93.70.

M o n e ty . Dukat cesarski 6 68 do 5.78, Napoleondor 
9.6L do 9.71, Półimperyał 10.— do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.29 do 1.31, I W marek niemieckie} 59.25 io 59'75

Wiedeń 23 lipca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 39612, węgierskie kredyty 434'00, an- 
globank 173-00, bankverein 164 90, nnionbank 
347*25, landerbank 276 00, staatsbahny 42612, 
lombardy 109-75, elbetnale 295.25, akcye tyto 
niowe 231.00, rima 284-00, alpiny 91 80, renta 
majowa 100.60, węg. renta złota — *—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 77 25, węg. 
renta koronowa 99.70, marki 59.47, ruble 129.75.
M—a— — — — — — —— — ■ nain— mmm

Wiedeń 24 lipca (gods. 11 w połuduo 
Kredyty 395.25, kred. węg. —.—, Angiob*iiiKi 
193.—, Uniony —.—, Bankveremy —.—, Lftgi- 
rler banki 275 75, Akcye tytoń. 231 25, Gtaau;- 
bahny 426.—, Lornb. (z kup.) H o.—, E lbetuae  
—'— , Renta —.—, Renta. węg. 4%  ku .
—.— , Renta, w riersku złota 4u/b —.—, Atpm, 
— .—, Marki 59.5(1, Losy koreckie



PRZEGLĄD « t e  25 lipca 1895.

D W I E  K U Z Y N K I
POWIEŚĆ 

przez K a t a r z y i s ę  G r e e n .
(Fnsekład z angielskiego)

(Ciąg dalszy).
— Tak wcześnia... Czy nie zechcesz pan u- 

dzielió mi jeszcze dni paru?
— Po 0 0 ?

Sam nie wiedziałem dlaczego.
— Abym mógł odnaleść p. Clavering i zmu- 

•ió go do powiedzenia prawdy.
— Tym sposobem zawikłałbyś pan tylko 

sprawę. Nie, panie. Rzecz już postanowiona. 
Eleonora Leavenworth zna fakta, obwiniające 
jej kuzynkę. Albo je wyjawi, lub też przy­
płaci owe milczenie.

— Ale czemuż jutro? — pytałem. — Stra­
ciliśmy już tyle czasu na poszukiwania, dla­
czegóż nie mielibyśmy zwlec jeszcze dni parę, 
wszak im dłużej szukamy, tern więcej zdoby­
wamy informaeyj.

— ...Brnąc coraz dalej poomacku — zawołał 
p. Gryce zniecierpliwiony. — Nie, panie. Dość 
już tych namysłów i zwłok.f Trzeba się zdo­
być na krok stanowczy... choć gdybym mógł 
pozyskać ogniwo, którego nam braknie...

— Co pan rozumiesz przez: brakujące ogniwo?
— Mówię o bezpośredniej pobudce owej zbro­

dni. Gdybym się dowiedział, iż p. Learen- 
worth groził synowicy, że ją wydziedziczy lub 
panu Clavering, że się na nim pomści, odrazu 
uezułbym grunt pod nogami. Lecz nie łatwo 
odnalesó brakujące ogniwa w łańcuchu poszlak. 
Szukaliśmy go, nadaremnie. Możemy go zdo­
być tylko przez zeznanie osób, które pozostają 
w jakimbądź stosunku do tej zbrodni... Po­
wiem panu , jak zrobię: — zawołał nagle — 
Miss Leavenworth żądała mojej interwenoyi. 
Pragnie ona koniecznie, aby ujęto mordercę i

40) jak panu wiadomo, za wykrycie go wyznacza 
dużą nagrodę. Otóż życzeniu jej uczynię za­
dość. W yjawię jej podejrzenia moje i skłania­
jące mnie ku nim powody, a gdy zobaczy, że 
sytuacya jest groźną, przyzna się może do 
wszystkiego.

Zerwałem się przerażony.
— Bądź co bądź, ze względu Eleonorę 

warto spróbować — ciągnął dalej p. Gryce.
— To się na nic nie zda — oświadozyłem. — 

Jeśli Mary jest winną, nie przyzna się nigdy  
do spełnienia zbrodni. Jeśli winną nie jest...

— Wskaże nam winowajcę.
— Nie uczyni tego, jeśli winowajcą jest Cla- 

vering, jej mąż.
— Nawet, jeśli to jej mąż- Ona nie potrafi 

się tak poświęcać, ja Eleonora.
Musiałem przyznać mu słuszność.
'Tak, jeśli ją oskarżą, wyjawi wszystko co

wie.
Powróciłem do domu. Byłem  przerażony 

Krytycznem położeniem, w jakiem miała się 
znaleść Mary, jeśli teorya p. Gryce była słu­
szną

Myślałem o tern przez noc całą; nie mo­
gąc zasnąć, powtarzałem sobie wciąż, że trze- 
baby przeszkodzić p. Gryoe w wykonania za­
miaru.

Lecz cóż mogło mu przeszkodzić? Chyba 
przyznanie się Claveringa do w iny lub powrót 
Hanny, lub wreszcie, gdyby Mary, przyparta 
do muru, zdecydowała się wypowiedzieć to 
słowo, które tylokrotnie już miała na ustach 
w rozmowie ze mną.

N iestety ! po bliższej rozwadze uznawałem, 
że wszystkie te przypuszozeni'a były niemo­
żliwe.

Zasnąłem dopiero o świcie, gdy nagle roz­
legło się u drzwi moich pukanie.. Zerwawszy 
się z łóżka, spytałem: kto tam?

Zamiast odpowiedzi, wsunięto mi pod 
drzwi kopertę.

B ył to list p. Gryce.
Zawierał tylko te słowa:
„Przybywaj pan natychmiast. Odnaleziono 

Hannę Chester-

— Hanna została znaleziona?
— Mamy powód tak sądzić.
— Kiedy? Gdzie?... Przez kogo?
— Siadaj pan. Zaraz to panu powiem. N ie  

ukryłem jej w bufecie — zawołał ajent, spo­
strzegając, że oczy moje błądzą po pokoju z go­
rączkową niecierpliwością — a nie jesteśmy 
nawet pewni, czy ją istotnie wytropiono; wie­
my tylko, że dostrzeżono twarz kobiety, którą 
poczytują za Hannę, w oknie pewnego domu 
w Royston (cóżeś pan tak drgnął),' gdzie Hanna 
często bywała podczas swego pobytu w hotelu 
z pannami Leavenworth. Ponieważ poprzednio 
już stwierdzono, iż tej samej nocy, w której 
spełnione zostało morderstwo, opuściła New- 
York koleją żelazną — nie wiemy tylko w ja ­
kim kierunku ■— uważamy tę rzecz za godną 
uwagi.

— Ależ...
— Przebywa tam, potajemnie i pod ścisłym  

dozorem. N ikt, oprócz mojego agenta nie -wi­
dział jej dotychczas i żaden z mieszkańców są ­
siednich domów nie domyśla się jej obe­
cności.

— Hanna strzeżona jest w pewnym domu 
w Royston! "W czyim-że domu? — zawołałem.

P. Gryce uśmiechnął się ironicznie.
— Kobieta, u której przebywa, nazywa się 

Belden — mrs. Amy Belden.
Amy Belden! To samo nazwisko w yczy­

tał na kopercie listu podartego jeden ze słu­
żących p. Clavering w Londynie.

N ie mogłem ukryć zadowolnienia.
— A więc dosięgamy już celu. Opatrzność 

nam dopomaga i Eleonora zostanie ocalona. 
Lecz kiedyż się pan o tem dowiedziałeś?

— Byrd przyniósł m i tę wiadomość ubiegłej 
nocy, czyli raczej dziś rano.

— Przesłano ją naprzód Byrdowi?
•— Tak, jest to owoc jego roboty podziemnej 

podczas pobytu w Royston.
— Któż mu tę wiadomość przesłał?
— Pewien blacharz, którego sklep przytyka 

do domu mrs. Belden.
— Czy pierwszy raz słyszysz pan o nieja­

kiej mrs. Belden, zamieszkałej w Royston?
— Tak.
— Czy to mężatka uzy wdowa?
— Nie wiem. Znane mi jest tylko jej na­

zwisko.
— Lecz posłałeś już pan Byrda po bliższe

informacye ?
— Nie. Sprawa to zbyt w»żna. Nie mogę 

mu jej powierzać — samemu. Potrzeba tu in- 
teligenoyi, a choć on jest bardzo sprytny, nie 
byłby jednak na wysokości położenia n iezw y­
kłego i popsułby wszystko, gdyby go pozosta­
wiono samemu sobie, bez przewodaiaa.

— Tak iż... :
— Życzyłbym sobie, abyś par tam pojechał. 

Nie mogę sam tego uczynić a nie znam niko­
go, ktoby znał sprawę tak dokładnie jak pan 
i  mógł nią pokierować. Rozumiesz pan, że nie 
dość będzie odszukać tę dziewczynę i stwier­
dzić jej tożsamość; należy ją zaaresztować, ale 
tak potajemnie, aby nikt się o tem nie dowie­
dział. A potrzeba talentu, rzekłbym nawet ge­
niuszu, aby wejść niepostrzeżenie do obcego 
domu; odnaleźć ukrywającą się tam dziewczy­
nę; prośbą, groźbą lub obietnicą skłonić ją, 
aby opuściła swą kryjówkę i stawiła się w biu­
rze newyorskiego ajenta policyjnego. .To bę­
dzie prawdziwe arcydzieło! Przytem kobieta, 
która ją ukrywa, musi mieć powody ku temu. 
Sprawa jest więc niesłychanie trudna i drażli­
wa. Ozy sądzisz pan, że jej podołasz?

— Chciałbym przynajmniej spróbować.
P. Gryce wyciągnął się na kanapie.

— I pomyśleć, że taka przyjemność mnń 
omija — rzekł, spoglądając z wyrzutem 118 
swoje owinięte nogi. — Ale wracajmy do rzej 
czy Kiedy pan wyruszyć zamierzasz?

— Natychmiast.
— Dobrze. Jedź pan pociągiem odchodzącym

0 wpół do pierwszej. Przybywszy do Royston 
sam uznasz, jaką drogą najłatwiej oi będzi® 
poznajomić się z mrs. Belden, bez zwróceni* 
podejrzeń. Byrd pójdzie także pod przebranie#
1 w razie potrzeby dopomoże panu. Musisz pafi 
udawać, że go me znasz; nie będziesz się mię' 
szał do jego planów, dopóki nie da panu umówię] 
nego znaku. Każdy z was ma działać na wla’ 
sną rękę, aż dopóki okoliczności nie będą wy' 
magały działania wspólnego. N ie mogę .ant 
powiedzieć, czy się z nim spotkasz, czy nie- 
Uzna on może za właściwe trzymać się w akry' 
ciu, lecz możesz być pan pewien, że znajdzie 
się zawsze obok pana, gdy ujrzy — dajmy ns 
to — ohustkę do nosa ponsową jedwabną ' CzJ 
masz pan taką?

— Nie mam, ale mieć będę.
— Otóż gdy ujrzy taką chustkę, bądz tc 

w ręku pana, bądź w oknie pańskiego pokoju 
wtedy zrozumie, że potrzebujesz jego obecności 
lub pomocy.

— Czy na tem ograniczają się pańskie infor­
macye.

— Tak. Działaj pan wedle własnego uzna­
nia i wedle potrzeb danej chwili. Niepodobna 
mi teraz wskazywać panu, co masz zrobić. 
W łasny pański rozum będzie ci najlepszą wska­
zówką. Chciałbym tylko mieć wiadomości o pa­
nu jutro.

W skazał mi cyfry, na wypadek, gdybym 
musiał zatelegrafować do niego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

n a u n  a u o sK S a

Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu S. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami- które wszę­
dzie nabyć można.

S u m ie  a n i . , gruntownie i tanio przy­
gotowuje do egzaminu nantayciel, przyj 
mąje też uraniów na stancję. Piekarska 15 

S k U p  mączny, K^nsk 41, z najprzed- 
niejszemi wyrobami młyna parowego ,Ma 
ria Helena* B. Brunickiego, ma na skła­
dzie znakomite masło dworskie, 1-4
• D n u *  1-4 b. n i .  rano, w pociągi 

pospiesznym dążącym do Czerniowiec za 
pomniano w Stanisławowie feleizen mały 
obity gzarezn płótnam, znaczony E. K. 
obwiązany sznurem. Kto ?nalazł takowysznurem, 
raczy odesłać do Szydłowiec, 
Obszar dworski.

P- Hosiatyn 
1-3

A n a n a s y

są do sprzedania po 3 złr. 50 ot 
za kilo. Zgłoszenia przyjmuje Za 
rząd dóbr Dzików p. Tarnobrzeg.

F e m k a j e  się krów i jałówek ciel­
nych, raay Oldenburgskiej. Zgłoszenia do 
Zarząd dóbr Laszki murowane, poczta 
Lwów-Podzamcze. 1-4

Ważne
dla Panów rolników.

M a g a z y n  nowości E. Machayskiego 
we Lwowie, poszukuje ucznia zamiejscowe-i 
go ze szkół gimnazjalnych lub realnych 
w wieku około lat 15. 1-6

Poszukuję zajęcia. i l

Z d o l n y  e k o n o t t ,  k a w a le ; mo­
gący zająć się lasem, poszukuje umie 
szczenią Polecenia i rekom endacye każdej 
chwili do przejrzenia w Biurze wywiadow- 
czem J. Polińskiego, Lwów ul. Karola 
Ludwika 1. 5. j-g

Zdolny koniuszy
(Gestiits- ewent. Stallmeister) w  
wieku łat 30, chrześcianin. żonaty, 
bezdzietny, władający językiem  
niemieckim i polskim, z nąjlepsze- 
mi rekomendacyami i świadectwa, 

k o w u k u j e  i m *  * o « a d y .  
Zgłoszenia do L. 1497 przyjmu­

je Centralne Bióro ogłoszeń, Ly 
Kopernika 11.

wow

IŁ o lu iU  posiadąjący szkołę rolniczą 
Oublańską z kilkuletnią praktyką poszu­
kuje posady ekonoma * od 15 września. 
Wiadomość: rolnik, poste restante Ry­
manów. 1-6

Kupno i s p r z e d a z I H

Wina Siedmiogrodzkie
górne, naturalne i najszlachetniejsze

Szampan siedmiogrodzki i śliwowica
dostarcza firma

Josef B. Teutsch, Schassburg w Siedmiogrodzie-
Jeneralny zastępca dla Galicyi i Bukowiny

W . Z a c h a r ja s ie w ic z
L w ó w ,  u l. A k a d e m ic k a  1. 3 .

„ S a n i t a s

francuskie
T U T K I  n iek le jon©

z watą Dra Brunsa 
1.000 sztuk zł. 1.80, 3.000 sztuk opłatnie 

wysyła
M a g a z y n  A k a d e m i c k i ,  Ł w 6 w .

S p r z e d a m  dwufrontowy grunt budo 
wlany 403Q, cały lub połowę, tu i obok 
willi ^Zacisze*. Położenia zdrowe, widoki 
wspaniały, grupa cienistych lip i kaszta­
nów, Sykstuska 58 odźwierny 4-0

f t e n l n o a ^  9 morgów pola ornego, 8 
morgi sianorzęci, ogródek "owocowy i ja 
rzynowy, dom nowy, gontem kryty, 3 po­
koje, kuchnia, spiżarnia, 4 obrogi, stodoła, 
stajnia i komórka na wzgórzu w śliczne m 
położeniu, z powodów familijnych za cenę 
2.000 zł, u wdowy Gąsiorowłkiej w Kamie’ 
niu, koło Kałusza," poczta Petranka do 
nabycia. i-j>

Na obecny sezon polecam młocarnie 
parowe, kieratowe, ręczne oraz ręczne pa 
tentów* * dźwigniami, siewniki rzędowe 
wszelkich syitemów, oraz szerokorżutne, 
grabiarki, trzciny, młynki do czyszczeni* 
zboża (Backera), wiatraki, pługi, (Sacka) 
brony, plenniki itp., pompy, Btudnie, wagi. 
wagi pomostowe i bydlęce, ogniowe sikaw janin. 
ki, młyny i młynki "do mielenia zb ża orat 
sztuczne nawozy z fabryki Pyrkosza w Ra 
dziborzu, sprzedaje pod korzystnemi wa 
runkami firma

p r z e d  aż:  Dwa majątki prawie 
stykające się, osobno lub raeem, w naj­
lepszej glebie, pod Stanisławowem, w ob 
starze każdy około 6u0 morgów ornej zie­
mi i do około 70 morgów lasu nie zni­
szczonego, z młynami i wygodnyr dworem. 
Wyjaśnień udzieli W. 4>. poste restante 
iławcze. Pośrednictwo absolutnie wyklu­
czone. Nabywcą może być tylko chrzęści

1-8

P«dK lękow antc. Dnia 25 czerwca rozstała się z tem życiem po dwudnio­
wej krótkiej słabości Anna z Bilińskich, córka nasza jedyna, zamęzna Kopjtczak, 
ks Wikarego w Tokach małżonka.

W tak ciężkim zmutku doznaliśmy od przyjaciół i znajomych współczucia 
chrześcijańskiego w uczęstnictwie tego smetnego obrzędu pogrzebowego.

P.sy nieco dziś rozobłoczonej chwili policzamy sobie za święty obowiązek, 
najserdeczniejsze podzięki złożyć wszystkim Przew. księżom obr. gr i rzym. jako też 
mowcom pogrzebowym : ks. Kaczale, ks. Kordydiukowi, ks. Nakonceznemu za ich 
usługę.

Wielm. panu • Henrykowi Dornbach, miejscowemu dziedzicowi dzięki niewy­
mowne z głębi serca składamy za Jego prawdziwie samarytańsko-chrzeicijańaką 
usługa w czasie choroby i śmierci naszej córki i za łaskawe odstąpienie swego nader 
gościnnego domu dla przybyłych gości.

Dziękujemy Wielm. p. Nemetzowi ck. radzcy, za trud W usługach poniesiony, 
tudzież wszystkim miejscowym i o podał przybyłym, jakoteż Bractwu cerk. jawiącej 
się w tak mnogiej liczebności. Oby Wszechmocny za wszelkie usługi i trudy wszyst­
kich chronił od takiego przypadku. Toki d. 19 1895, K». P. Biliński, ojciec, Maria, 
matka Ks. W. Kopytczak, mąż zmarłej.

Franciszek Albin
W  P  o  d j ś  e z u  przy Krakowie.
F r a n c a s f e i e  specyalności Sigi Er­

nesta z Wiednia poleca droguerya po 
czerwonym krzyżem we Lwowie. Co ty 
godnia świeży transport. 3-?

Fabryka Tutek cygareto^yuh
H e l e n y  J P lą t l e o - w a B c ie j  we
Lwowie, ul. P a ń - k a  (. 5i wyrabia 

T l  |T j / 1  elektrycznie ściskane niekle 
I U  I l \ l  jone, z najlepszej francuskie- 

bibułki w cenie lO O O  e z t u k  z a  
« t. I W j i e j .  Przy większym odbiorze 
■tosowny rabat. Przy zamówieniu 5.00' 

sztuk, franco
soki,

L o k o m o h l l ę  angielską o sile 12 
koni, używaną, lecz w bardzo dobrym sta­
nie, sprzeda za gotówkę Zarząd fabryki 
paror ej falcowanych dachówek w Zalesiu, 
poczta Rzeszów. 8-12

F o r t e p i a n  bardzo tanio, Piastów 19- 
P s a  wyżła dobrze ułożonego poszukuje 

kupić. Poste restante Lwów. F. K. 10.

P o  3 «  Ot.
marmolady etc. 
ca gospodarstwo 
Latacz.

•i, kg. komfitury, 
owoce kandyzowaue pole 
domowe, i atacz, poczta 

7 10

Derki powozowe
^ i e d . 3 7 -

s fabryk angielskich polecają

i i Krzjsztasló
Lwów, plao Maryaeki liczba 6.

Świeżo otwarły magazyn to- 
trarów modnych męskich i per- 
ameryi.

Z a  2  » ł r .  przerabiam każde najmoc 
niej zbite materace (3 poduszki) Stare kol 
dry przyjmuje do pokrycia drelichy i wei 
niane atłasy poleca najtaniej Józef tśchn 
ster Lwów Kopernika 7 . __________

Bałłabanówka
uznana za najlepszą wódkę na placu wy­
stawy jedyna r z e c z y w iś c i e  ż y t u *  
sta ra  w ó d k a  be* cu k ru  1 be* 
a s y ż u  w y ró w n u je  w  h y g l e n i t '  

p r a w d z i w y  konlaJk.
Litrowa butelka tej wódki kosztuje 90 c t , 

paczka pocztowa 2 butelki 
poleca

K a ro l  Ba l l aban

Majątek
w powiecie tarnowskim 408 mor- 
;ów ogółem z inwentarzem żywym  

i martwym 1 ze zbiorami

do sp rzed a n ia
Bliższej wiadomości udzieli 

właściciel pod literami S. M. post 
rest. Ryglice. 1-5

l l c z n  ó w  l u b  u c z e n n i c e  p r z y j  
« n j ę  na stancyę z wistem, opieką ro 

dzicielską i n d z i e l a & l e m  n a u k  J ę  
s y k a  f r a n c u s k i e g o  1 g r y  n a  fo r  
ic p ia .M ic .  K. W. Torosiewicz* 12. 1-5

Dr, m. ftoicki
( B e r g e r )

od lat przeszło 20 specyalista c h ó r ó b  
wenerycznych i skórnych, mieszka obecnie 
ul. "óimorowlcza 1. 5 prawie naprzeciw 
tmaehu Sokoła. Ordynuje od godziny 9 

do 10 z rana i od 3 do 0 popołudniu. 
Na żądanie Poradnik pocztą sl 1.50

Lwów, Halicka 28.

H andel za łożony iv roku  1 7  Sd.
N a jw ię k szy  sk ła d

H E  R B  A T I
c h i i is k o -r o ś y js k ie j

F U .  S C U U B F l J l A
Lwów Hynek 46 

poleca.
H erbaty czarne arom atyczne silnie  

naciągające, 
poi klgr. Congo Nr. 1 . . 1.90.

n „ Sov.ch.ong N i .  U  . 'J.itO.
„ n Bouchong zbioru inojt 3.—,
a n Congo katroto n&jprz, 4.'—.
Najlepsze okruchy herbaciane po sł. 

1.50, 1.80 i 2 30 w paczkach ł|4 i
V. % r . _ . .

Źiamówi&nia % P fow incy i uskutecz­
niani odw rotną pocztą . O pakow anie nie
zaliczam .

lo t  łimimdoOTlin Wynalazek uprzywile jowany na la t 13 dok to rów  
UU i d l  UU nUUnullld M A K I E  f r ó r e s .  I t k a r t y - w y n a h ą c o w .  U l. d o  F A rb rO -  10 

- Sec, 46, w  PARYŻU, na la.zenie radykalne K uptur.
D o tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzym y- 04 
w ania ru p tu r. D o k t o r o w i e  M A R I E  rozw iązali zada­
n ie  pod  względem podtrzym yw ania i leczenia ich za 
pom ocą B a n d ażu  rd a k tro -b sc z n ic z Ł a o , k tó ry  łeiąga 
n e rw y , w zm acnia je bez w strzą łn ień  > bc lu  i sknckuj* 

w  prądk im  czasie u leczenie zupełne. — Poi '  ' " ‘ -  - —
fran k ó w  5 0  w raz z In form acją .----------

Pojedynczo franków  3 0 . P odw ójne

Karol B a łła b a n  we Lwowie
poleca 1895! pierwszy transport tegorocznych kaw i herbat 1895!
w najszlachetniejszych gatunkach, silnie aromatyczne. Ceny w porównaniu do

gatunku nader tanie.
w y :

woreczek 4*|. ldg. opłacam ffanko do 
każdej stacyi pocztowej w kraju- 

Ceylon najprzedniejsza złr i ”.7

H e r t a t a  s
ciemno naciągająca z miłą wonią

pół klg. Congo cesarskie zlr.
n » Familijnej . „
„ „ Melange do Moskaw
„ „ Imperial . „
> n Wysiewek z powyż

szych grtunków

2.—
3.—
4.—

u o

Kiwy bez wyjątku są czyste w smaku

Ceylon gruboziarnista 
Ceylon średnia . „
Guatemala bardzo dobra „ 
Portoriko . . . „
Mocca arabska • , »
Jawa złota grubo ziar, . „
silnie aromatyczne. Zlecenia

wincyi uskuteczniają się bezzwłocznie

70 
10 40 
10.— 
9.50 
9.— 

10 70 
0 70 

z pro-

G A L IC Y JSK I
BANK KREDYTOWY

przyjm nje  w k ła d k i
na,

jKZ s i ą ż s c z k
i oprocentowuje takowe

po

4V , rocznie.

L e ż a k  p i lz n e ń § k i
z brewaru mieszczańskiego w Plznle założony r 1842.

Jedynie p r a w d z iw y  p i lz n e r  przez wszystkich znawców 
i amatorów „królem piw“ zwany — żądać należy wszędzie, 

Zamówienia tak na całe wagony wprost z Pilzna jak i 
na pomniejsze ilości już od 25 liter począwszy wykonuje.

Kantor browaru uilefiżciańskiego w f i lz n ie  
zał, r. 1H42.

Lwów, R ynek liozba 43.
i t

Odpowiedzialny redaktor W a o ł a w  M a s ł o w s k i ,

Zduiiiseiłie wywołuje zadziwiający skulek

Creme

I r i s

e s

Z jad -zi-w iają-cry  słsia .te ic  
w użyciu przeciw p ie j r o m ,  w y a y p d e ,  o g n i ,  k r w i .  o p » -  
l e n i u .  i> ę b a n iu  s k ó r y ,  e a e r w e n t t ś c l  t w a r z y .

Dżycza śnieżnej białości eserza i czyni skórę przejrzyście 
białą, młodzieńczo świeżą i jedwabistą.

Wszyscy panowie i panie, którzy tego nieszkodliwego, 
p j tz e z  n e u k f i w e  p o a a g l  p u l e c o s e g o  p r e p a r a t u  
używają codziennie, są zachwyceni jego cudowną skutecznością 
i robią furory z a d z i w i a j ą c o  p i ę k n ą  c e r ę  1 starannie 
utrzymaną Ekórę.

C e n *  z a  s ł o i k  i u b  t u b k ę  p o d r ó ż n ą  1 z ł r .
Nader wydatne w użyciu.
Należy zawBze uważać na obok umieszczoną markę ochron 

ną, S w y s t r z e g a ć  « ię  przed nader licznymi i wprost szko­
dliwymi naśiadowniotwami, które pole ,ano b y w a j ą  p r z e d r u ­
k i e m  n a s z y c h  o g ł  o s z e ń .
jl>o  n a b y c i a  w  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  l e p s z y c h  
d r o s T ie r y a c h  I  p e H u m e r y s c h ,  albo wprost w aptece 
W e » « s  i  a l k a  filialny skład Wiedeń I Kartnering 6.

Kantor wymiany c. k. nprz.
kupuje i sprzedaje weayfJcie papiery wartościowe 9 monety po kursie dziennym

ładnej prowisyj. Jako dobrą i pewną lokacyę joleea.

galie. akeyj. Banku hipotecznego
najdokładniejszym, nie Ucząc

4xljla Hsty hipoteczne
hipoteczne premiowane5*/®

4 %
3 9/e

listy
ilety
lfoiy

hipoteczne koronowe 
Tow. kredytowego ziemskiego

4 V / „  listy Banko krajowego 
lis ty  Banku krajowego 
oisilgaoyo komunalne Banku krajowego

gaiisyjską 
Icylska ko*

I wszelide renty łustryackje i ■ r̂rgicrsfcie które io papiery Kantor

4 ‘/»0/e pożyczką krajową 
4°/0 poiyazką krajową galicyjską krosnową 
4 %  pożyczką propfmaoyjną galicyjską 
5 %  pożyczką praplnaoyjną bukowińską 
4 ‘/i°/o pożyczką węgierskich kolei psńst. 
4 1/4'7o pożyczką proplnacylną węgierską 
4°/0 wągierskie abligscye inaemnlzaoyjne

i aprzedsje po cewek aąjprzyitępaląiBsych,
Basku hipotecznego zawsze

UWAGA.* Kaator wymiany Baaku hipotaesafl^o przyjmuje od P. T. Srapującyob 
już płatna mlejooowt papiery wartościowe, tudzież zapadłe kuo:my za gotówką 
cosla, zaś sanłiejwons, jedynie za potrącenie* rzeczy wisty ols kswatów- 

Ds efektów, s  których wytBOrpały się łrcpoay, dosiaresa Howyoh sraraezy kuponowych, 
która sam ponosi. ’ - i - .

Z arząd  dóbr G ródków łce -
p. Niepołomice 

p » I e c »  d o  s i e w u ;
Rzepak górski Thnryngia zł. 13.
Bardzo wytrzymały i plenny rzepak 

krzewisty zł. 12.
Bzepak azląsld (Kohlraps) 12 zł.
Żyto Imperial (Bahlsen) zł. 9,-50.
Pszenicę gólkę regenerowaną w Grod 

kowicach V  roku 1894 zł. 12. j
Przenicę gółkę regenerowaną zl, 10,50. 

«*?tkę „ n W.
Przy najlepszem wyczyszczeniu r.a 100 

kg. z workiem, stacya Kłaj, ___

Dobry zegar za darmo.
Z powodu zwinięcia moich wszystkich 

filii muszę następujące wartościowe przed­
mioty oddać tanio : scyzorek 40 ct., pulares 
30 ct. cygarniczka z morskiej pianki i 
bursztynem 5o ct., eleg. krawatka 40 ct., 
szpilka do tego 10 ct., guziki do mansze- 
tóvr, duble-złoto 20 ct., toaletka kiesron- 
kowa 25 ct,„ erayon 10 ct., mydełko toa­
letowe 20 ct., broszka nowość 80 ct., ka 
setka 10 kopert i papier 10 ct. Kto tę ko- 
lekcyę za x  stł. &5 e t .  za zaliczką za­
mówi otrzyma darmo równocześnie pięknie 
poziocony, na minutę uregulowany zegar, 
B itn i t j r i e  w « i 't  w Głównym składzie 
h e t s l e r  W i e d e ń  145 W a L ić a  

R t d n s t r a s s e  * 5  L .
Nieodpowiednie biorę franko nazad__

Prawdziwe Czerachy Klepa,'nasila
oodzień świeże, na liompofcy

poleca : 
po cenach najtańszych

J a n  IJ a c x y ń  s k i
Lwów, ul. Akademicka 3.

Łaskawe zlecenia z prowincyi uska 
teczniam odwrotnie. _________

M acka
Krochmal podwójny

do prasowania 2 p o ł y s k i e m  
"Wyłączny skład u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38. ,

C. k. uprzywilejow.

FABRYKA SZKŁA
taflowego I zwierciadławego

K U P F E R  &  G L A S E R
L u tó w  u l. K a ź n d e r z o w a h a  l. liS -  

polecaja swe najlepsze w y r o b y  
k r *  J  o w e

bzkla w taflach
we wszystkich jakościach i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby solinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniach,

szk ło  zw iereiadłow e
jak i lustra w rama oh itp.

oszk len ia  now ych budow li 
w ykonuje s ię  pod gwarnu- 

cyą najstaranniej.
Kit i diarnont do rżnięcia szkła.

»53flA.:NA L O K A L  51. Nąjtanszy 
skład towarów opty-cznych i me chanicznych

BENEDYKTA K0PERN5CKIEG0
pod nKopemikieia‘<

przenie­
siony zo­
stał do 
nowego 
lokalu

H alick i I, 1 n a p ra ć  ci w  B an k u  H ipotecznego 
Po cenach  najtaiiszych w  w ielk im  w yborze okuł*rv, 
cw ik ia ry , lornety , barom etry , c iep łom ierze , liepa- 
racye najrych le j ł n a jtan ie j. U rządzenie dzw onków  
elek trycznych . Zam ów ienia z  p ro w in c ji o d w ro tn ie , 
K firm : O ptyk K opernloki, Hwów p lac n a l ic k i i .  1

Maszyny do szycia
tylko z najlepszych iabrjk, Sprowadzam 

pełnemi wagonami.
Na układzie jest zawsze 21)0 maszyn 

do wyboru, na raty miesięczne po 4 zlr- 
lub gotówką 10 pr. taniej. 

t & f  P r o » * ę  ż ą d a ć  c e n n i  H i. '* P i
J ó z e f  iw a m e k i

mcchunik i specy^liatit, Lwów, Hotolj2orz8

N a ju iń g s e  u r z ą d z e n ia  d sw o u -  
k ó w  e l c k t r j c a n . y c h  domowych 
urządza * po nąjumi&rkow&ńszych 
cenach począwszy od 7 złr. i w y­
żej, również wszelkie reperacye

z  g w a ra n c y ą -  
Z głębokim szacunkiem

Paweł Miklosch
m e c h a n i k .

Lwów, ul- Ormiańska i. 17.

Ź y cK en ia  p u b l ic z n e !
Spełniając piorwszy obowiązek su 

miennego kupca, zastosowałem się do 
życzenia p. t. rublicznośd, przenosząc 
mój handel herbaty z hałaśliwe, i prze’ 
kolej elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Hyk8tusldej do spokojnego i ślicznego 

, p a « a i u  M a n s m a a iu t " .
Wdzięczny sługa (zw doi* W o lu , .

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki^1 

'szpilki ślubne srebro stół 
we (urzędownie cechowsne)^ 

kompletne wyprawy w kaset-1 
kaeh oraz ws zelkie bii uterye I 

l,poleca J a n  J a r a s y n a j u - ^  
biler, Lwów, Hotel 

Europejski.

PIEGI

P a p ier  n fabryki B raci F ija łkow skich  w Białej,

!
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C h r ś n tw f f )  znakomitej nieszkodliwej 
A m b r ^ r ć f u a o .  Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych słoikach szkłan- 
nych po 89 ct.

Skład główny dla LWOWA Apteka 
pod srebrnym orłem X .  H a c k e r a ,  
w KRAKOWIE: apteka W . R o d y -  
fea. i  Fi. H e l l e r a .

M a n ie c Jk ie g o . ^ a i z ą d c a  W  , B .o d » k ,


